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Przyjacielowi mojemu 



UGUSTOWI IDALASITSOWI 



Augustowi B 



utwór niniejszy 



poświęcam. 



OSOBY. 



KEOK, ksi%źę Arkony. 

SŁAWINA , jego żona. 

LUDIMIR, \ 

SŁAWOJ, ( 

DALIBOR ł ^^^^zanie i wodzowie Eroka. 

plucha/ ) 

RUNO, wajdelota Arkony: 

LUTEA, ksieni Znicza. 

ŚNIEWA, z orszaku dziewic Sławiny. 

HENRYK, książę Retry. 

MAKART, ) , . „ , 
DRAJDEN, ) wodzowie Henryka. 

WIERSZ, ) 
KLETA, ) ^^*^«^^- 
POSEŁ retrzańflki. 

Rycerstwo Eroka i Henryka. •— Dworzanie Eroka. 
Dziewice Slawiny. — Lud, 

Rzecz dzieje się na wyspie Rugii około r. 1105. 



AKT I. 

(Gaj święty pod Arkon§. Wśród sędziwych brzóz i dębów wznosi 
się pos§g Swantewita, głazami i powtykanemi między nie 
oszczepami okolony. Na ziemi leżą w nieładzie czerepy urn, 
kruże i inne naczynia ofiarne. Na 2. planie sceny w kulisie 
wznosi się nagi wiszar skalny, dający z siebie niejako ponura 
ramę obrazowi w dekoracyi. W skale widać otwór do pieczary, 
z pod której obfite bije źródło. W głębokiej dekoracyi widnieje 
z poza drzew mury i baszty Arkony.) 

SCENA I. 

Odgłos rogów. Występują: KROK z DRUŻYNĄ zbrojną. 

Po cliwili RUNO. 

KROK. 

Uciszcie rogi głosem walk rozdęte! 
Bojowa nasza stal niech tu nie zgrzyta! 
Uczcie należy nam zacisze święte, 
Kędy się sprawia cześć dla Swantewita. 

(Do posągu.) 
Zwycięsco święty! cliwała! cliwała tobie! — 
Cóż to? przybytek bogów Rugii sławnych 
W osamotnieniu takiem i żałobie? 
Nie masz-że wieszczów już, w ofierze sprawnych ? 
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Nie masz nikogo, ktoby Witeziowi 
Usłużył tutaj świętemu? Obiata 
Nie zastawiona! natomiast rój mrowi 
Pokrywa ołtarz, który wrzos oplata! 
O smętny widok! pustką święte domy, 
Gdy lud ma dobyć miecza, łaknie pieśni. 

RUNO (za scen§.) 
Któż to mię budzi? Głos słyszę znajomy! 

(występując z pieczary) 

Ha! tyżeś Kroku tutaj? w bogów leśni? 
Cóż cię przywiodło w ten ostęp ponury? 
Zbłądziłeś pewnie tropiąc szparkie tury! 
O! dawne czasy, jak po raz ostatni 
Swym tu kłaniałeś się bogom, dostatniej 
Swantewitowi nie szczędząc obiaty; 
Jeden to tylko pomni rosocliaty 
Dąb ten, spróchniały! Więc po co ty budzisz 
Czasy zamierzchłe? Czy może się łudzisz 
Ze dawną wielkość tu znajdziesz Arkony? 

KROK. 
O pieśń ja proszę, bo lud mój w potrzebie! 

RUNO. 
Pieśni chcesz? Ha! ha! Zbudzić ty* chcesz tony 
W mej lutni? Kroku! wszak już po pogrzebie. 
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I już po stypie! — O! lecz ty chcesz cudu: 
Pieśni dla ludu chcesz, nie mając ludu! 
Boś ty mdły starcze jak jesienne liście 
Rozpuścił lud ten, tak, że on na przyjście 
Czeka dziś nowych bogów, już dawnemi 
Gardząc, i gardząc zwyczajem swej ziemi; 
Próżen miłości a pełen swawoli. 
O! że te mówić muszę! Ol to holi I 
Lecz próżna prośba: nie masz już w mej lutni 
Pieśni zwycięstwa. Będziecie wy smutni 
Aż do mogiły i wiecznej ciemności I 
Nie masz już wieszczów, bo nie masz miłości! 
Precz — do kądzieli wam! Niech zasnę cicho. 

(Odchodzi do pieczary.) 

KROK (do siebie.) 

Ha! jak piorunem raził mię swą pychą 

Ten pieśniarz hardy. O wielcy bogowie! 

Dajcież nam serca dziś pokrzepić w słowie, 

i nieśmiertelnej swej użyczcie siły, 

Byśmy na wroga ruszyli spotkanie 

Co nam pożogę niesie i mogiły. 

Zgrzybiał już, zgrzybiał wasz Krok, o Rugianie! 

Nieradny starzec, patrzy jeno w stronę 

Gdzieby miał gęśle wdzięcznie nastrojone; 

Gdzieby mdłe serce zagrzał, siwą głowę 
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■■ 

Złożył na słodkie wygody domowe; 
Szyszak za twardy już dla jego czoła ! 

(Odgłos rogów z lasuj 
To róg drużyny hetmańskiej nas woła. 

(Ludmir występuje z Drużyn§.) 
Ludmirze! pilne widno niesiesz wieści? 



SCENA II. 

DAWNI, LUDMIR z DRUŻYNĄ, później SŁAWOJ. 

LUDMIR. 

Wieść moja, książę miły, jest tej treści: 
Henryk, Gotszalka syn, z Niemcy w przymierzu. 
Już swe wysadził wojska na wybrzeżu 
Północno -wscliodniem, i z owej to strony 
Prosto podąża ku bramom Arkony, 
Siejąc po drodze zgliszcza i kurliany! 
Wezwałem wszystkie rycerstwo, supany, 
By na potrzebę tę spieszyli raźnie; 
Lecz patrz-że panie : stu , mówię wyraźnie 
Stu towarzyszy stoi pod chorągwią! 
Stu ledwie ziemia ta znalazła synów — 
O! bo tysiące ich nad pełną stągwią 
Znajdziesz, niezdolnych woli ani czynów. 
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I na swej ziemi dolę obojętnych... 

Ale nie pora dla tych myśli smętnych: 

Spiesznie nam działać potrzeba o książę! 

Każ zagrać rogom. Ja przodem podążę 

Z tym drobnym hufcem na pierwsze spotkanie. 

KROK. 

Trudno nam dzierżyć się przyjdzie, hetmanie, 
Z tą garstką. Niechże w grodu swego bramie 
Bogowie wesprą moje słabe ramię! 
Czemuż się z wiekiem starzejem i w czynie I 

(Sławoj wchodzi.) 

Sławoju, witaj druhu! Twej nowinie 
Rad będę. 

SŁAWOJ. 

Jasnej małżonki twej, panie. 
Przynoszę tkliwe pozdrowienia słowo! 

KROK. 

O słodka wieści! Mówże, jak kochanie 
Miewa się moje? 

SŁAWOJ. 

Stęsknioną acz zdrową 
Odszedłem, niewiast otoczoną gronem. 
Rozpraszających bajką i wrzecionem 
Chmurki żałości z czoła jasnej pani. 
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KROK. 

Tkliwe jej serce zgiełk bojowy rani, 
Wiem! — bo sam czuję, że cała ta walka 
Z chrześcijańskiego potomkiem Gotszalka, 

postradane Obotrytów ziemie. 
Niewinnie spada na rugiańskie plemię; 
Walka ta głowie mej niesie przekleństwo ! 
Toż rad oddałbym dziś ojcowskie księstwo 
Po dobrej woli Gotszalka synowi, 
Gdybym swojemu własnemu ludowi 
Ofiar oszczędził tem , krwawego znoju. 
Wszak ci nie mocą, nie prawem podboju 
Posiadłem ziemie Obotrytów żyzne: 

Sam mi Henryka oddał ojcowiznę 
Lud owej ziemi, gdy z tronem i życie 
Wziął Gotszalkowi. Dobrze, gdy prosicie. 
Myślałem, przyjmę rządy; mam pobożne 
Cłięci: pobratam te dwa ludy możne. 
Szczepowe waśnie ich zakończę dawne. 
Skojarzę Retrę z Arkoną, przesławne 
Dwie te siostrzyce w zakonie serdecznym, 

1 miecz słowiański uczynię dwusiecznymi 
Lecz cóż? Wnet chęć mą niweczy i wolę 
Lud, co mi sam był powierzył swą dolę; 
Butni Lutycy, nie pomnąc na swoje 
Śluby poddańcze, nuż wyprawiać woje. 
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Nuż me nigiańskie zarywad dzierżawy, 
Zabierać moje bursztynowe ławy 
I nękad lud mój. O! dość już tej troski! 
Niechaj posiędzie Henryk tron ojcowski; 
Na swej Arkonie książę ja dostatni, 
Nie dbam o Retrę. 

LUDMIK. 

Jakto panie? Bratnif 
Chciałżebyś rozprządz węzeł ludów Słowa? 
Cliciałżebyś bogów swych dobrych bluźniercę 
Sadzad na tronie, który perunowa 
Moc obaliła, wraz druzgocąc serce %c^^^u a rC^^^"^^ 
Co obce czciło bogi, zwyczaj cudzy, 5/ • " "^"^/^ 

I odwodziło lud od ojców wiary ? 
Gdy runął Gotszlak i krzyżowi słudzy 
To z woli bogów snąc, obyczaj stary 
Ty książę miałeś w tym ludzie zachowad. 
Aby nie wygasł w Retrze ogień święty; 
Miałżebyś dzisiaj bogom pożałowad 
Swej twardej stali? i swój łuk napięty 
Rozpuścid, zdając rzecz na dobrą wolę. 
Gdy oto dumne krzyżowe zakony 
Przyszły tu mieczem orad ludu rolę, 
I mieczem zbierad z ludu krwawe plony? 
Walczy d! to nasza dziś dola jedyna. 
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SŁAWOJ. 

Hetman to księcia swego upomina 

tę potrzebę? — Ludmirze, ja sądzę, 
Ze powściągnąwszy własną boju żądzę. 
Winniśmy dolę ludu i niedolę 

Zdać dziś zupełnie na książęcą wolę; 

1 nie przemagać sędziwego pana 

Do walki, gdy mu takowa jest wstrętną. 

LUDMIR. 

Może i książę na swego łietmana 
Patrzy niechętnie, że mu on natrętną 
Przekłada prośbę o byt i o sławę 
Ziemi ojczystej? Jeśli tak, to złożę 
Natychmiast moją hetmańską buławę, 
I przed książęcą wolą się ukorzę. 
Sercu milczenie nakazawszy. 

KROK. 

Dosyć ! 
Ludmirze, nie chcę ja sromu ponosić 
Zem miecza w bogów swych nie dobył sprawie. 
Na lud mój! z wrogiem tym ja się rozprawię. 
Dajcie mi wina czarę! 

(Podają mu; wychyla.) 
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Żwawo druhyl 
Opatrzcie swoich toporów obuchy, 
Ostrza oszczepów i rohatyn sęki. 
Rozbudźcie echa boru rogów dźwięki 
Bojowych ! Wytrwać musini w przedsięwzięciu. 
Ludmirze! z wszystkich ty staremu księciu 
Najmilszy; s^iiem mi jesteś hetmanie. 
Tobie więc dzisiaj powierzam obronę 
Zamku. O spiesz tam! by moje kochanie 
Było bezpieczne. Sławoj pójdzie w stronę 
Kędy nadciąga wróg; ja za nim dążę. 
Spiesz! spiesz! 



LUDMIR (ca stronie.) 
Do zamku — do niej — o bogowie! 



KROK. 
Ludmirze, waliasz się? 

LUDMIR. 

Jak każesz... 

KROK. 



Już idę, książę, 



W tkliwem pomnij złożyć słowie 
Me pozdrowienie księżnej. Pociesz trwożną, 
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Że wnet z pomocą bogów ja zakończę 

Te boje. 

(Rozmawia cicho z Sławojem.) 

j; LUDMIR (odchodząc , na stronie.) 

* . Do niej ! z tą miłością zdrożną 

>■ W piersi... O! że się w sercu mojem plącze 

Widmo niewieście nawet teraz — kiedy 

Ziemia ma kona ! 

(Odchodzi.) 



:^ 
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i' 
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SŁAWOJ. 

Tak uczyńmy, panie. 
Słuszna-bo własnej nam nie szukać biedy 
W otwartem polu, kędy clirześcijanie 
Tarczami nakryć mogą garść twycli cliłopów. 

KROK. 

Za mną więc; wnijdziem do starycli okopów. 
Pomóż mi na koń Sławoju. Hej ! rogi I 
Grajcie pobudkę. Za mną! 

(Wśród odgłosu rogów wszyscy odchodzą.) 
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SCENA III. 

RUNO (występuje z pieczary; sam.) 

Odgłos trwogi 
Zakłócił ziemi tej grobową ciszę, 
Rozbudził serca mdłe. 01 darmo — darmo 
Pozostać głucliym, gdy jęk ludu słyszę 
Za nieśmiertelną wołający karmą 
Dla próżnych męstwa serc. Więc bojanowa 
Lutni! w swej pieśni odżyj — i pociechę 
I męstwo nieś ludowi czarem słowa! 
Pójdź, pójdź kochanko. Pod słomianą strzechę 
Zaniosęc lutni moja, bo tam prędzej 
Pojmie cię może dusza kmiecia prosta, 
Niż ludzie w zamkach , kędy widmo nędzy 
W złotogłów się dziś stroi. Któż? kto sprosta 
Potrzebie ziemi tej? Z kim tu poczynać? 
Sprobujem jednak: budzić — lub przeklinać. 

(Odchodzi.) 
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SCENA IV. 

HENRYK, MAKART, DRAJDEN z DPUŻYNĄ zbrojna 
(występują z przeciwnej strony.) 

MAKART. 

Oto przed nami już mury Ajrkony. 
Ha! ^aj — obrzędom pogan poświęcony! — 
Żwawo żołnierze! siekierą podcięte 
Niech runą dęby i brzozy przeklęte, 
Obłudnych bożyszcz znamiona i godła. 
Niszczcie do szczętu wszystko, co tu podła 
Wiara pogańska czci kornym pokłonem. 
(Żołnierze obalają posągi i drzewa.) 

Cóż mi tak wodzisz okiem zasępionem 

Książe? Czyś syt już trudu, druhu młody? 

O! jeśli ty chcesz podbić te narody, 

I z gruzów wznieść znów tron Gotszalka stary, 

I tryumf dać tu godłu naszej wiary : 

To patrz, bv" myśl twa z krwią i z ogniem zrosła. 

Patrz — byś tak przywykł do tego rzemiosła, 

Ażeby litość ta, niegodna męża, 

Nie wytrącała ci z dłoni oręża. — 

Lecz teraz myślmy o dalszym pochodzie. 

Sądzę, że jeszcze dzisiaj o zachodzie 
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Zdumionym oczom przedstawim siv* Krv>ka 
W zamczysku owem wyniosłem, co chimir4 
Zda się nad miastem. 

HENRYK. 

Makart! z twc^o oka 
Gniew tryska — czytam w niem ^nwb^ i>v>uur;| ; — 
Ale przysięgam! nie chcę knvi niewinnej 
Nawet od pogan. Patrz! patrz! znamię krzyża 
Jest godłem naszem ! 

MĄ KART. 

O, umysł tlzicrinnyl 
Więc mniemasz : godłu naszemu ubliża 
Surowość naszej poświęcanej stali? 
Jakto? więc nie ma się stad sprawicdliwujic* 
Gdy Bóg bluźnierczy gród do nóg nam zwali ? 
Zła to łagodność! niewczesna to tkliwość! 
Nie pomścić nam więc krwi króla (lotszalka? 
O cóż więc, synu nieszczęsnego króla, 
Podjętą dzisiaj została ta walka? 
Więc dola ludów pogańskich rozczula 
Serce Henryka — a pamięć ojcowskiej 
Krzywdy, i własny jego kij tułaczy 
Czyliż nie zdolne w niem rozbudzić troski ? 



v\% 
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HENRYK. 

Przestań Makarcie! przestań! bo inaczej 
Niż ty, pojmuję bój z krzyżem na czele ; — 
Miłość byc winna w chrześcijańskieni dziele! 
Mamże za ojca mego los męczeński 
Ludowi temu nieść dziś krwawe klęski? 
Na trupach wznieść tron Gotszalka? 

MAKART. 

W zapale 
Mówisz jak stary mnich, młody rycerzu! 
To może lepiej było miecza wcale 
Dziś nie dobywać, i z Krokiem w przymierzu 
•Ż^yć Henrykowi? Lepiej było może 
W domu nam zostać przy kostkach, puharach, 
Zamiast się puszczać tak zbrojno za morze 
I błądzić wśród puszcz , i grząść w dzikich jarach, 
A w końcu z niczem wracać... 

HENRYK. 

Dość! W Arkonie 
Pomówim także o wojennym plonie. 
Ujrzymy wtedy, co począć wypadnie, 
Gdy nam Bóg naprzód zniewoli te ludy; 
Makarcie! wierz mi, pogodzim się snadnie, 
I każdy weźmie plon za swoje trudy. 
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A teraz księciu Arkony niech poseł 
Niesie wiadomość: że z wojną tu stajem, 
Przebywszy tonie morskie setką wioseł ; 
Więc niech on władzę monarszą nad krajem 
Mnie, dziedzicowi prawemu Gotszalka 
Powinnym, złoży; inaczej się wałka 
Potoczy dalej. — Drajdenie , do grodu 
Idź ty z tą wieścią. — Żwawo! do pochodu! 

(Odchodzą wazyscy.) 



SCENA V. 

(Odmiana. — Przestronna komnata w drewnianym zamku 

Arkońskim.) 

SŁAWINA , ŚNIEWA , WIERSZ , KLETA , DZIEWICE. 

-Dziewice przy krosienkach i wrzecionie ; Wiersz i Eleta wybierają 
^ostatnie tony na swych lutniach w chwili odsłonięcia kortyny.) 

SŁAWINA (do siebie.) 

O lepszych światach, o jaśniejszych niebach 

Opowiadacie mi swą pieśnią rzewną, 

Jak gdybyście wy o wielkich potrzebach 

Wiedzieli serca mego... O! królewną 

Byłam u matki, jak ta w bajce... Cicho! 

Cicho bądź serce! Dolę swoją lichą 

Masz znieść w milczeniu. — Ach , jakież to nx^ilv\. 
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(Do otoczenia.) 

Nućcież mi dalej druhny miłe; dzięki 

I wam, o wdzięczni piewcy, żeście przyszli 

Ponurą chwilę i orężne szczęki 

Rozprószyć wśród tych komnat, dziś odludnych^ 

Serca ukoić dźwiękiem lutni cudnych. 

Ach, ci mężowie, tak skorzy do boju. 

Nie baczą, w jakim doma niepokoju 

Swe zostawiają niewiasty i lękach — 

A nam tu tylko nitką na krosienkach 

Snuć — i oblewać łzami — i podziwiać 

Ich krzepkie czyny... 

ŚNIEWA. 

Przebóg , jasna księżno I 
Komużby ognie domowe ożywiać 
Gdyby nam przyszło wieść sprawę orężną? 
Komużby przyszłe rycerze piastować ? 

SŁAWINA. 

O! że domowi memu niełaskawe 
Bogil — Nieszczęsna! muszę oczy chować 
Widząc kmiecianki nieraz, jak zabawę 
Wiodą z dzieciątkiem słodką... 
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ŚNIEWA. 

Eh! nie smućcież 
Serca nąpróżno, księżno! Druhny, nućcież! 
Wy hitnią wiedźcie głosy nasze, druhy! 

WIERSZ. 

Jak wola jasna... Więc coś z Franków mytu... 

(Wchodzi Lutka.) 



SCENA VI. 

DAWNI, LUTKA. 

LUTKA. 

Księżno, są wieści o naszych? Ej, zuchy. 
Stroicie lutnie? Cyt! pełno w nich zgrzytu! 
Zatykam uszy. — Na Marzannę! księżno, 
Że się pozwalasz darzyć niedołężną 
Pieśnią tych grajków, dziwię się nie mało! 
O gdzieżeś, Słowian jaśniejąca chwałą 
Ty bojanowa, stara ludu lutni, 
Że nam tu grają ci ckliwi, ci smutni! — 
Ach księżno! czarne przeczucia mię dręczą! 
Przepada jakiś świat serdeczny... ]ę.cŁa^ 



.1 

"^4 
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W powietrzu jakieś nam złowrogie mary; — 
Miałźeby dzisiaj oręż Kroka stary 
Doznać od wroga szczerby? O bogowie! 
Czyliż nie walczą tam Słowa synowie 
O swą mogiłę i o dom swój drogi? 

tak! spokojni bądźmy, próżni trwogi, 

1 zbądźmy z serca te niewieście troski: 

Wszak tam lietmani Ludmir — on! — drułi boski! 

• 

SŁAWINA. 

Kiedyż ustaną niepokoju dreszcze! 
Kiedyż rycerze nasi z boju wrócą? 

WIERSZ. 

Na to, o jasna pani! są tu wieszcze, 
Aby, gdy słodką pieśń swoją zanucą, 
Lżej było sercu czującemu srodze 
Cłiwilę rozłąki. 

KLETA. 

Tak, jesteśmy na to! 

LUTKA. 

A ja mniemałam, że wieszcze, to wodze 
Ludu swojego — któremu skrzydlatą 
Pieśń dają w trwodze — nie zaś tęsknot niańki 
Wyśpiewujący pieśni do kocliankil 
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Więc mi też wstrętne to wasze gędzenie; — 
Nie strójcie lutni! nie, nie! — Bojanowa 
Arfa gdy poszła u was w zapomnienie, 
To mdły i licliy dź>vięk waszego słowa 
Drażni mi tylko serce! 

SŁAWINA. 

Nazbyt ostro 
Sądzicie piewców naszych jasna siostro! 
Pozwólcież — niecłi nam po swojemu stroją 
Swe lutnie. Może też właśnie ukoją 
Icli pieśni smutki nasze ; boc to pewna , 
Że w duchu naszym zgasła nuta rzewna, 
Że już pieśń swojska zbladła, pani miła. 

WIERSZ. 

Tak jasna ksieni! dawno się przeżyła 
Lutń bojanbwa — umilkła na wieki! 
Dziś jeszcze tylko dziady i kaleki 
Jej potarganą pobrzękują struną 
Gawiedzi wiejskiej ! 

KLETA 

Jak stary ów Runo, 
W Swantewitowej leśni smętnych cieniach 
Przeklinający losy... 
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LUTKA. 

Co za pycha! 
Patrzcie ! on głosie śmie , że w boskich pieniach 
Umilkła stara, wieszcza hitń; — że cicha 
Będzie na wieki i nigdy już ludu 
Do świętej jego nie zagrzeje sprawy; — 
Że nie objawi nigdy bogów cudu 
W rodzie Bojana! Natomiast koszlawy 
Język twój miałby tu może przewodzie 
Zapałom ludu, co? O, na Pęruna! 
Nimby się lud mój zdołał tak wyrodzic 
By w tobie bogów uznawał zwiastuna 
Źródła swych natchnień zamąciwszy czyste : 
To niechby nas wprzód noce wiekuiste 
Wzięły ztąd wszystkich ! niechby oręż Kroka 
Prysł o Gotszalka krzyże w tern spotkaniu! 
Niechby na basztach arkońskich z wysoka 
Pobłyskiwała o frzyszłem zaraniu 
Chorągiew krzyża nad trupy naszemi, 
Abyśmy sromu swego nie przeżyli 
I nie przeżyli śmierci swojej ziemi! 
O dobra pani! nakaż od tej chwili 
Grajkom tym lichym, tym oprawcom słowa, 
Milczeć na zawsze, bo ich głos puhaczy 
Trupem zaswędzą powietrze! — Bądź zdrowa 
Arkony księżno; — idę, do rozpaczy 
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Nie chcąc być tutaj przywiedzioną, słowy, 
Co blużnią sercu. Idę na ratusze , 
W żelazo rzucie się od stóp do głowy — 
Jak cliłop na służbie bogów stanąć muszę, 
Bo mi tu wszystko szepce: biada! biada! 

(Słychać szczęk oręża.) 

Ha! szczęki... 

(Ludmir schodzi.) 

Ludmir? — tu? 



SCENA VII. 

DAWNI , LUDMIR później SŁAWOJ. 

LUTK.A (id%c naprzeciw Ludmira.) 

Orzeł nie spada 
Z tym szumem, jak ty rycerzu skrzydlaty! 
Gdzież nasze liufce? Krok stary? Zwycięstwo 
Czy srom przynosisz? Z ócz patrzy wieść straty! — 
Ludmirzel może dziś niewiasty męstwo 
Potrzebne? — może mogiła pogromu 
Wszystkicli już mężów pocłiłonęła? — powiedz: — 
A wiekuisty zgaszę Znicz, i w domu 
Bogów, gdzie świeży wciąż palę jałowiec 
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Noc uczyniwszy, sto ofiarnych włóczeń 
Wezmę, kapłanek swycli sto drobnycli dłoni 
Uzbroję niemi i do twycli poruczeń 
Stawię się, a ty ujrzysz, jak to broni 
Swycli bogów — domu jak broni niewiasta! 

LUDMIR. 

Uspokój się o pani ! (gorzko) 

Trupy żyją 
Dotycliczas! — Książe w polu; ja do miasta 
Powracam, słuchać czy tu serca biją... 
Z rozkazu pana muszę bezpieczeństwo 
Dać tym komnatom. 



21amkowi ? 



SŁAWINA. 

Czy wróg już zagraża 



LUDMIR. 



Wróg ? nie I — O ! o ! lecz przekleństwo 
Grozi mu !... 

SŁAWINA. 

Jakto? książę się odważa 
Na sprawę w polu, sam? 
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LUDMJK. 

Pani! niestety I 
A to dziś właśnie, gdy nam niesie trwogę 
Wróg, co nie tyle ostremi sztylety, 
Nie przez krwi rozlew, ani przez pożogę , 
Ale zabija duchem! Wróg straszliwy 
Bogów ojczystych, zwyczaju i słowa! 
Więc któż odeprze cios ten? Czy leniwy 
Duch nasz? czy może moc Swantewitowa 
Widomie wesprze nas w takiej potrzebie? 
Zaprawdę ! godnym ten nie jest opiekł 
Bogów, kto nie dba o nich i o siebie! 
Przeklęty — przepaść on musi na wieki! 

LUTKA. 

Mówisz rycerzu, a twarz mą to bladoś,p 

To znów rumieniec oblewa — tak różny 

Jest skutek słów twych; bo choć to nie radość 

Że lud ten taki jest dziś ducha próżny. 

Taki przewrotny, mdły i zniewieściały — 

Lecz twej boleści jęk spiżowy, męski, 

I twych rozpacznych słów święte zapały 

Wnet koją trwożne serce! Nie, nie, klęski 

Doznać nie może lud, co takie wodze 

Jak ty, hetmanie młody, ma nad sobą! 

Więc spiesz ty ! spiesz tam — w pole 1 Na załodze 
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Tutaj zostanę ja! Swoją osobą 
Odpowiem księciu za to. Widzą bogi 
Dotrwam mu tutaj ! 

(Wchodzi Sławoj ) 

SŁAWOJ. 

Cześć i pozdrowienie 
Książęce, w jasne te przynoszę progi! 

LUDMIR. 
Sławoj! Już z boju? 

LUTKA. 

Żyw, czy też zjawienie 
Duchowe tylko? 

SŁAWOJ. 

Ludmirze! zarazem 
Niosęć książęcą wolę : bez odwłoki 
Byś wszystkicli zbrojnycli bojowem żelazem 
Wyprawił z zamku; a na szczyt wysoki 
Środkowej baszty zatkiiąd kazał białą 
Płaclitę pokoju! 

LUDMIR. 

Białą? 
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SŁAWINA. 

Dzięki! dzięki 
Bogom , za wieść tę ! 

LUTKA. 

Pokój? lecz czy z chwała 
Oręża Rugii ? (Ludmir drżący upuszcza miecz) 

Cóż to? — ha! — ty z ręki 
Miecz upuściłeś rycerzu? 

LUDMIR. 

Wszak pokój 
Tam już zawarli ; za cenę — wysoką ! 
O pani jasna! z wieści tej nie rokuj 
Pociechy sercu swemu. Ludy wloką 
Długo swój rydwan , nim w losach ustrzęgnie. 
Henryk dziś tylko Retrę nam zagarnie, 
A po Arkonę może jutro sięgnie 
Dopiero ! 

(Odchodzi. Za nim Sławoj.) 

LUTKA. 

Taki wasz mir? O! męczarnie! 
Lud bratni wrogom na zemstę wydany! 
Zgasiłeś gwiazdę, Kroku. — Ziemio Słowa! 
Będziesz ty znowu jak dąb rozpłatany .>jkXAAAA44 
Strzałą Peruna, którego połowa J^^VDE^^^/Of^^^ 
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Jedna uschnąwszy, bo wykorzeniona, 
Śmiercią zaraża drugą! (Słychać dźwięk rogów.) 

Księżno, co to! 
Nie Kroka rogów dźwięk ten. Czy Arkona 
Zmieniła echa już? 

SŁAWINA (patrząc w okno.) 

Ach! cała w złoto 
Odziana postać rycerska, na czele 
Jedzie świetnego orszaku , u boku 
Mając Arkony pana. Czy wesele?... 
O! cudniejszego nie miałam widoku 
W całem swem życiu nad ten , co tu właśnie 
Wzrok mój olśniewa! Siostro, patrz: — na moście 
Te zbroje , w obec których słońce gaśnie ! 
Te pyszne pióra — rzędy! — Czy to goście? 
Ależ tak , goście — radosna godzina ! 
Z dalekich krajów to jakaś drużyna! 
Od dawna dobry mój mąż mi przyrzeka 
Sprowadzić gości z daleka — z daleka — 
Bom sama tutaj... Goście ! — Siostro droga , 
Ja nie widziałam ich nigdy, więc rada 
Jestem tym ludziom, jak gdyby od boga 
Tu przychodzili prosto. — Jakżeś blada 
Okropnie księżno! i okiem niechętnem 
Spoglądasz na mnie? Nie radaś przybyciu 
Tych ludzi? 
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LUTKA. 

Ciesz się ty, dziecko! Ja w smętnem 
Zamknę się teraz — samotna — ukryciu. 
By nie być świadkiem waszych biednych godów, 
Wśród których wrogom podawać będziecie 
Puhar, nalany swobodą narodów, 
Bratnich po słowie. O! skończ się już świecie. 
Bo człowiek zdradza własną krew. — Ha ! krwawić 
Musi się lud mój... A ty! — ty! którego 
Serce me wielbi — wstań! by lud ten zbawić! — 
Cieszcie się tutaj — niech was bogi strzegą! 
Mnie o ważniejszych rzeczach myśleć! 

(Odchodzi.) 



SCENA VIII. 

POZOSTALI, po chwih: KROK, HENRYK, LUDMIR, SŁAWO J, 
PLUCHA, MAKART, DRAJDEN i ORSZAK KROKA 

i HENRYKA. 

SŁAWINA. 

Smutkiem 
Dziwnym przejęły mnie szorstkie wyrazy 
Tej dumnej pani; lecz trudna z odludkiem 
Sprawa. O! wszyscy tutaj są jak głazy. 
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W swym własnym ogniu serce biedne spłonie 
W tym zamku , co ma pozór uroczyska. 

(Odgłos rogówO 
Lecz teraz może inny ducłi tu wionie... 
(Wchodzą wyżej wymienione osoby.) 

KROK. 

Bądźcież mi radzi wśród tego zamczyska. 
Niskie to, prawda ; lecz sucłie i zdrowe , 
A wieczorami ściany modrzewiowe 
Miłą mieszkańca opajają wonią. 

(Biorąc za rękę Sławinę.) 
Lecz otóż liczka skromne już się płonią. 
Co są tycli komnat słoneczkiem różanem! 
Już, już się płonią, na widok przezacnycli 
Rycerzy tylu. Lubo księża stanem. 
To do kmiecianek, w pożyciu niełacnycti, 
Podobna Kroka ptaszynka! — Sławino, 
Witajże księcia Retry wraz z drużyną 
W progacti Arkony! 

HENRYK. 

Mnie pozwólcie panie 
Mówić za sobą; — ja uszanowanie 
I cześć niech złożę pięknej Rugii księżnej! 
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SŁAWINA. 

W arkońskim zamku witam was rycerzu I 
I was — i wszystkich. 

KROK. 

A teraz orężnej 
Swej sprawy, książę, dobijmy w przymierzu. 
Co nas tu wszystkich tak wdzięcznie gromadzi. 
Więc naprzód z serca proszę: bądźcie radzi 
Domowi memu, abyśmy za stołem 
Z przymierza tego cieszyli się społem. 
Jako sąsiedzi dobrzy. Nim dziedziną 
Ojców władniecie, miłe nam tu spłyną ' 
Wczasy, na ucztach i rycerskiej bawię; 
Tymczasem pibie wnet gońce wyprawię 
Do ludów Retry, by swego Supana 
Na powitanie tu nowego pana 
Rychło przysłali. — Sławoju! przystojnie 
Ugość rycerstwa oba: wdzięcznie, hojnie. 
Przy strojnych lutniach i książęcem winie — 
Niech pamiętają długo, że w gościnie 
Byli u Kroka. — Na wasze usługi 
Książę, dom cały mój: komnaty, cugi, 
Zbroje, i rzędy i puhary złote. 
Ty w gościach roznieć Sławinko ochotę 
Z drulmy swojemi, ja za stary t\3L \.c^\ 
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SZ.AWINA. 

Po za tą niską, niewieścią komnatą, 
Łatwiej nam przyjdzie spełnić to zadanie. 
Pozwól więc książę — 

HENRYK. 

Na takie wezwanie 
Któżby nie poszedł, cłioćby na kraj świata? 
Słudzy my wasi, księżno. 

(Odchodzą wszyscy prócz Łudniira). 
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ŁUDMIR (sam.) 

Tak się brata 
Arkony książę z wrogiem swoicli bogów 
I swego ludu! — . Ha! i ona! — ona! — 
Ten skromny kwiatek z słowiańskicli rozłogów. 
Który ja tulę do czystego łona, 
1 ona! w wdzięcznym podaje uśmiecliu 
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Ochotę gościom takim! — Krew znów wichrzył 
Cóż to? — zazdrosny jestem? W własnym grzechu 
Mam ja zazdrości przedmiot! — Och, najlichszy 
Z łudzi, ja! — bo się o me serce sparły: 
Kobieta dla mnie zmarła — i lud zmarły! 

(Zasłona spada.) 
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AKT II. 

(Galerya w zamku arkońskim; w głębi ogród.) 

SCENA I. 

KROK i LUDMIR. 

KROK. 

Tobie Ludmirze zlecam utrzymanie 
Ładu w wspaniałym dzisiejszym obrzędzie. 
Na wodzy tłumom niecli straż silna stanie^ 
Gdy nowy Retry pan tron swój zasiędzie 
W pośrodku rynku; coraz częściej bowiem 
Szepty mię jakieś docliodzą złowrogie — 
Nieclięci jakieś. — Klnę się wszakże zdrowiem , 
Że własne ludy nie są mi tak drogie 
Jak gość, co w próg mój wszedł! — Więc mar- 

[nie zginie,, 
Ktoby w czemkolwiek ubliżyd się ważył 
Książęciu Retry lub jego drużynie. — 
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Człowieka, który dziś gościa znieważył, 
Skazuję na śmierć. — Krwią tylko zmazane 
Mogą być takie winy! — Czyń, jak każę. 

LUDMIR. 

Nim tak uczynię — wprzód ja się rozstanę 
Z księciem Arkony; bo krwią tą nie zmazę 
Dłoni mej ! 

KROK. 
Ty?l 

LUDMIR. 

Ja. — Za dalekie morza 
Pójdę — zagłuszę serce w ciągłym chrzęście 
Bojowym; — pójdę na tęsknot rozdroża, — 
Pójdę na cudze patrzyć łzy, nieszczęście : 
Bym świadkiem nie był tu i uczestnikiem 
Nieszczęść mej ziemi — jej sromu i klęski I 

KROK (surowo.) 
Ej ! jako żywo ! 

LUDMIR. 

O! takim wykrzykiem 
Nie wstrzymasz mię dziś Kroku ! Jest ducli męski 
W mej piersi — oprze się wszelkim namo\vCk^sv\ — 
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Możesz wziąć życie — lecz woli nie nagniesz 
Do swych zamysłów! 

KROK. 

Ludmirze! daj słowom 
Brzmieć łagodniejszym ! powiedz: czego pragniesz? 
Co ty odemnie clicesz? Co ten korowód 
Znaczy twój ? mówże ! o mów : czy się godzi 
Opuszczać pana starego? 

LUDMIR. 

Mam powód. 

KROK. 

Powód? żem ci brat! — O! pies nie odcliodzi 
Swojego pana tak łacno — tak łacno; — 
A cóż dopiero abyś drułiu ty mię 
Opuszczał dzisiaj ! — Więc cliyba niezacną 
Duszę masz Kroku? spodliłeś swe imię? 
Wszak się wyrzeka ciebie nawet własny 
Druti — ten, któregoś nad wszystkicłi miłował! 
Nad wszystkicłi — tak! tak! 

LUDMIR. 

Pozwól książę jasny... 

KROK. 
Zem Retrę, której miecz mój nie zwojował 
Zdał Henrykowi: toż cię ku mnie zraża? 
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A wszak tem tylko mir okupie chciałem 

Dla swej Arkony! Lud mój nie wytwarza 

Stalowych zbroić — bo jego udziałem 

Lemiesz! on z skibą walczy o k^js chleba! 

Ludowi temu wy wczasu potrzeba , 

Dawne on klęski mocno jeszcze czuje. 

Lecz nikt tu rządów moich nie pojmuje — 

Zły! zły dla wszystkich! — Chcesz ty, abym boje 

Toczył o Retrę, a własne to swoje 

Gniazdo na klęski narażał okrutne? 

LUDMIR. 

O Kroku! Kroku! czemuż więc dziś smutne 
Jest serce synów szlachetnych tej ziemi? 
Dlaczegóż patrzym dzisiaj rozpacznemi 
Oczyma na to, coś ty nam zgotował 
Retrę wrogiemu oddając krzyżowi! 

KROK. 

Niech więc dzień złoty z pod niebieskich pował 
Zniknie na zawsze dla mnie! niech mię wdowi 
Jęk ściga wiecznie! jeśli mej ojczyźnie 
Źle usłużyłem, do miru skwapliwy; — 
Lecz ty Ludmirze, nie czyń mej siwiźnie 
Sromoty takiej — nie odchodź mię! Tkliwej 
Pomnij miłości, jaką żywię dla cię! 
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patrz ! ja stary — nad grobem — bezdzietny; — 
Ty młody — dzielny w radzie i bułacie, 

1 lud mój wszystek wie, żeś ty szlachetny 
Jeden tu tylko — jeden , który godzien 
Po Kroku zasiąść Rugii tron! 

LUDMIR. 

Co słyszę I 

Po Kroku zasiąść tron?... O! jakiż zbrodzień 

Byłby nikczemny, gdybym serca ciszę 

Zaldócił myślą taką!... Nie, mój książę! 

Zbyteczny jestem tu — i wierz, wierz panie, 

Ze obecnością swą ja cię pogrążę 

W tern głębszą przepaść losów... 

KROK. 

Ej, hetmanie. 

Widzę, że oprócz niechęci dla gości 

Masz ty coś jeszcze w sercu ; — lecz szczerości 

Skąpisz swojemu księciu... 

LUDMIR. 

Książę! — Kroku I — 
Nie pytaj mnie o serce — nie myśl — ani 
Nie zastanawiaj się nad niem ! — Każ oku 
Nie widzied — uchu nie słyszeć; — kaź krtani 
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Zamknąć się mojej , aby szept skwapliwy 
Rany ci mojej nie zdradził... O biada! 
Jakżem szalony! jakżem nieszczęśliwy!... 

KROK. 

Przebóg! Ludmirze! — słowo twoje spada 
Gromem na serce moje! — patrz: z mych powiek 
Zródłoś uczynił łez! 

LUDMIR. 

Każ -że mi panie 
Odejść od siebie — daleko! — Zły człowiek 
Jestem — na twe tu zesłan pokaranie! 
Najzawziętszego masz ty książę wroga 
W hetmanie swoim... wierzaj! wierzaj! 

KROK. 

Dosyć ! 
Nic więcej słyszeć nie chcę. — Wolna droga 
Jeśliś swym dobrym panem wzgardził... Prosić 
Dłużej nie będę, ani zatrzymywać 
Siłą — bo cóżby mi po takim słudze, 
Któremu męką jest ze mną przebywać ! — 
W powody twoje nie wchodzę, — nie trudzę 
Dalszem badaniem. Żegnaj! idź w pokoju! 



ĄĄ 
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Wiem — oddalony, wspomnisz czasem błogo 

O starym księciu, któremuś do boju 

Lud wodził... prawda? wspomnisz, że mu drogą 

Była twa służba... o! i wspomnisz, tuszę, 

Ze on cię kocliał bardzo — bardzo — bardzo!.., 

LUDMIR. 

Bogowie! tutaj trzebaby mieć duszę 
Z żelaza!... 

KROK. 

Ha — cóż! kiedy tobą gardzą. 
To i ty skore swe łzy otrzyj Kroku. — 

(Zamierza odejść i wraca.) 
Czekaj! niech ci się przypatrzę raz jeszcze — 
Aby twój obraz tak długo w mem oku 
Został, jak w sercu żal!... Niech się popieszczę 
Twą dłonią wierną! 

LUDMIR. 

Ach! serce mi pęknie... 

KROK (nadstawiaj§c objęcia.) 
Ludmirze!... 

LUDMIR (rzucając się w objęcia.) 
Panie mój ! ojcze!... 
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KROK (tolcc go.) 

Już cicho! — 

Może w uścisku tym serce twe zmięknie 

Dla twego pana starego... Et, licho 

Wlazło weń jakieś!... cyt! już ani słowa! — 

Przyjdź za mną, lepszych znów myśli zażywszy; — 

Zapomnij wszystko; — (cahij§c go w czoło.) 

to! to — młoda głowa! 

Bądź wesół ! 

(Odchodzi.) 

LUDMIR. 

Będę... o! — najnieszczęśliwszy I 
(Odchodzi za Krokiem.) 



SCENA II. 

z ogrodu występnj§ : MAKART i SŁAWOJ. 

MAKART. 

Tutaj możemy pomówić swobodnie, 
I — dodam: szczerze... Poznałem od razu. 
Ze mam przed sobą rycerza, co zgodnie 
Ze mną pojmuje świat; co losów razu 
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Nie umie znosić pokornie jak dziecko. 
To mówisz: Ludmirl słaby umysł księcia 
Umiał tak ująć dla siebie zdradziecko, 
Źe przed wszystkimi doznaje tu wzięcia? 

SŁAWOJ. 
i On rządzi tutaj! 

MAKART. 

Widziałem, widziałem... 

SŁAWOJ. 
Nie tylko dworem — 

MAKART. 

Ale księstwem całem ! 
I to widziałem, rycerzu... 

SŁAWOJ. 

On w względzie, 
On w łasce wszelkiej — on tylko! 

MAKART. 

On wszędzie ; — 
Wy wszyscy przy nim mali, niepokaźni — 
Ba! i sam Krok wasz... 
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SŁAWOJ. 

Ha! serce mi drażni 
Wspomnienie tego warchoła! 

MAKART. 

On zmiata 
Wszystkie książęce względy? Ej, do kata! 
Jak widzę u was tu nieznane szranki 
Cnót, męstwa, zasług; — panem rządzą panki, 
A ztąd względziki same i bezprawie! — 
Proszę — on ubiegł ciebie — on! — w buławie!... 
Nie, nie! tu zasług nie umieją cenić! 

SŁAWOJ. 
Przysięgam! krzywdy upomnę się w czasie! 

MAKART. 

Sądzisz, że może się tu co odmienić 
2 czasem? 

SŁA.WÓJ. 

Odmienić? — tak spytałeś? — Zda się, 
Nie pomyślałem dotąd o odmianie... 
Odmiana! — Jakież mi ty rzucasz słowo! — 
Ha ! — niecił więc między nami to zostanie : 
Pragnę odmiany... cyt! (cofa się jakby zaskoczony.) 

Nic. — Pod lipową 
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Belką jaskółka otrzepała skrzydła.... 
Lecz nam na inne ptaszki stawiać sidła — 
Wszak ty już dobrze mnie rozumiesz!... 

MAKART. 

Cłiętnie 
Słucliam was; śmiało myśl mi swą poruczcie — 
Razem rozważym ją, nie tak namiętnie... 

SŁAWOJ. 

Dość; cliciejcież przysiąśc się do mnie przyuczcie. 
Którą dla posłów, łiołd Retry niosącycłi 
Nowemu panu jej , dziś tu Krok sprawia. 
Tam poszeptamy więcej , przy szumiącycli 
Winem puharacli. — Niecłiaj się zaprawia 
Tymczasem wątła myśl do liartu woli — 
Niecłiaj dościga... Krzyżowy rycerzu: 
Milczenie!... 

(Odchodzi.) 
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SCENA III. 

MAKART, po chwili HENRYK. 

MAKART (za odchodzącym.) 

Spuść się, spuść panie podstoli 
Na mnie! dotrzymam ci w takiem przymierzu!... 
Ha ! ha ! ha ! pyszny bałwochwalco ! ty mi 
Usłużyć musisz swem sercem niezdrowem; — 
Bo tylko dłoni potrzeba olbrzymiej , 
Aby zagarnąć zamek ten — tron — słowem 
Cały ten skarbiec, otwarty, bezbronny, 
Jak skrzynia kupca rażonego dżumą. — 
Gdybyż to Henryk nie był taki skłonny 
Do tych czułostek — i rycerską dumą 
Tak podbechtany , możnaby tu śmiele 
Poczynać sobie : — jednem miecza cięciem 
Skończyć... Lecz ja tu nie tylko mam cele 
Ścigać Henryka : za tym słabym księciem 
Stoi pan Niemiec — i ja! — Gdy na Retrze 
On poprzestaje, to ja los Arkony 
Na siebie wezmę. — Niech tylko powietrze 
Zakazi się tu bardziej jeszcze, bardziej... 
Niechaj ten książę bardziej zdziecinnieje, 
Dworak hetmanem młodym niechaj gardzi — 
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Niechaj poganka ta serce zagrzeje 
W odblasku złotej Henry kowej zbroi; — 
Zrobię tu swoje! — Najpierw sprzymierzeńcy! 
Bo sami oni lgną do zguby swojej! — 

(Wchodzi Henryk.) 
Książę Lutyków — czołem! Czy książęcy 
Zasiąść pospieszasz majestat? — powinny 
Hołd przyjąć ludu swego? — Ej, Henryku, 
Może ja widzę źle, lecz jakiś inny 
Wydajesz mi się dzisiaj w swym płaszczyku 
Gronostajowym i obrączce złotej — 
Czyliż w szczęśliwym dniu tym... 

HENRYK. 

Dość, Makarcie! 
Pierwszy ty, druhu Gotszalka sieroty, 
Któryś też pierwszy po Bogu dał wsparcie 
Do tego dzieła wielkiego — ty pierwszy 
Dzisiaj z tych będziesz, co od tronu króla 
Retry, weseli pójdą! — Bądź najszczerszy 
W słowach; wszak płaszcza, co mię dziś otula 
Nic noszę ja na sercu! — Cześć na wieki 
Niech będzie Bogu , bo tylko u Boga 
Doznałem takiej szczególnej opieki! 

MAKART. 
Sądzę, że także niedołęstwo wroga... 
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HENRYK. 

Wroga? Makarcie! z każdym dniem ja więcej 

Czuję, jak błahą jest twa zawiść skryta — 

Gdy gościnności doświadczam książęcej 

Pana Arkony, to serce mię pyta: 

Wróg -li to? czy też przyjaciel? druh? ojciec? — 

O! wyznać muszę, że prawie oniemion 

Jestem z podziwu — i chcę tego dociec 

Zkąd ten Krok stary, pan pogańskich plemion, 

Nabył miłości tej wielkiej i cnoty 

Rycerskiej? — zkąd on nabył tych przymiotów, 

Co są ozdobą ludzi, których złoty 

Promień oświecił Chrystusa? 

MAKART. 

Tyś gotów, 
Jak widzę, zostać tutaj poganinem; — 
Ej, oczarował cię tu ktoś!... 

HENRYK. 

Na Boga! 
Króla Gotszalka zawsze jestem synem! 
Ale mnie ludzi tych serdeczność błoga 
Taką napełnia przyjaźnią, wdzięcznością, 
Jak gdybym nagle wśród zamku Arkony 
Dom znalazł własny! 
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MAKART. 

Zbytnią ty czułością 

Płacisz za uczty Kroka — albo żony 

Jego spojrzenia gorące ; — wierz bracie... 

Ostrożnie tedy! abyś sam niebożę 

Nie pożałował , może już po stracie , 

Tej skwapliwości uczuć... 

HENRYK. 

Jakto? może 

Myślisz Makarcie, że mię napój słodki 

Puharów Kroka tak dlań ujął? — że mię 

Tu nęcą uczty jego — albo wiotki 

Urok mnie księżnej olśnił tak , że ziemię 

Z pod nóg straciłem? O, jeśli tak w myśli 

Szepce ci zawiść, powiedz jej: potwarca! 

I spytaj serca, co na świecie ściślej 

Wiąże ze sobą ludzi. Tego starca, 

Makarcie, tego pogańskiego pana. 

Ja czczę uczuciem prawego rycerza. 

Które wymaga, ażeby oddana 

Była każdemu słuszność; i zawierza 

Nawet u wroga tej serdecznej cnocie, 

Co ludziom z Boga dana. 

MAKART. 

Zgoda; — ale 

Coś ty tam z księżną... 
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HENRYK. 

W swej dziwnej prostocie 
Iw naiwności swej, dziecięcej wcale, 
Księżna Sławina — wyznaję to szczerze — 
Zajęła umysł mój... nie swym obrazem. 
Lecz duszą dobrą! — Czy wiesz, dziś pacierze 
Mówiła za mną ! wyraz za w^yrazem 
„Ojcze nasz", „Zdrowaś^* i „Wierzę" — ciekawa. 
Jak się do swego Boga ctirześcijanie 
Modlą o dolę. Widziałem , że łzawa 
Była źrenica jej i ciclie łkanie 
Wstrząsało piersią, gdy krwawą Golgotę 
"W słowacli jej rzewnycli przedstawiałem... Boże! 
Miałżebym świętą zapalić tęsknotę 
W tej dobrej duszy? Miałżebym jej zorze 
Ukazać słońca zbawienia? — O, powiedz! 

MAKART. 
To powiem, książę, że ona ci sprzyja... 
Lecz zważ to sobie, na jaki manowiec 
"Wstąpiłeś — pomnij: zaczajona żmija 
Pogańska działa skrycie swoim jadem! 
Czyż krew Gotszalka nie te same ludy 
Przelały ? 

HENRYK. 
Czemu ty widmem tem bladem 
Straszysz mię ciągle! Nie, o nie! obłudy 
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Ja się. nie lękam w Arkonie. Makarcie, 
Zbyt podejrzliwy jesteś. Już nie wznawiam 
Dalszych ztąd sporów, lecz wyznam otwarcie, 
Że niżli pogan, więcej się obawiam 
Twych myśli czarnych i spojrzeń ukośnych. 
Wypogodź czoło! — Nie zechcesz ty przecie 
Przymieszac dzisiaj do naszych radosnych 
Biesiad, swych wizyi szpetnych ? — Niech nas splecie 
I dziś zażyłość dawna , gdy tu wznosić 
Będziemy zdrowie pana ObotrytówI 

(Słychać odgłos tr§b.) 

Czy słyszysz ? Trąby te mają rozgłosić * 
Całemu światu, żem doznał zaszczytów 
Monarszych — ojców tron zasiadł wspaniały! 



SCENA IV. 

DAWNI; występują: KROK, LUDMIR, SŁAWOJ, DALIBOB, 
PLUCHA , DRAJDEN , tudzież RYCERSTWO KROKA 

i HENRYKA. 

KROK. 

Gościu dostojny! pora już na rynek 
Udać się, kędy wśród monarszej chwały 
Lud hołd wam złoży swój i upominek. 
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Nowego pana czcząc komem kolanem^r 
Niechże Arkony książę będzie pierwszy 
Z dobrych sąsiadów, co dostojnem mianem 
Wita was księcia ! Żyj ! żyj ! 

HENRYK. 

O najszczerszy 
Mój gospodarzu! książę zacny! możny! 
Dzięki wam! Sercem ja wam nie dodzierżę, 
Ale na krzyż ten! ślub czynię pobożny: 
Między Arkoną a Retrą przymierze 
Zachować dobre, dopóki sąsiadem 
Henryka będzie Krok! 

KROK. 

W tem świętem słowie 
Krok nie zawiedzie pewnie! 

(Ściskają dłonie.) 

MAKART (do siebie.) 

Waszym śladem 
Nie pójdę — „amen" niech kto inny powie! 

KROK. 

Dalej rycerska drużbo! dostojnego 
Powiedźmy pana na majestat. Proszę 
Do uczty później; niechaj się rozbiega 
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Gońce , rycerstwo całe i panoszę 
Sprosić do stołu. Niecli będzie weselem 
Pamiętny dzień ten, co władzy monarszej 
Daje początek, czyni przyjacielem 
Moim na zawsze Henryka. — Ktoś starszy 
Niecti prosi księżną , by z całym swym dworem 
Świadczyć raczyła tym obrzędom godnie. 
Sławoju, stoły urządź przed wieczorem, 
Tak, jak ty umiesz! Niecłi smolne pocłiodnie 
Płoną tak jasno, by przy nicli pobladła 
Kiedy weselić się będziem, jutrzenka. 
Świt zwiastująca! 

(Wszyscy oprócz Ludmira odchodzę.) 



SCENA V. 

LUDMIR, później SŁAWINA z dziewicami swemi, ŚNIEWA, 
WIERSZ , KLETA , w końcu LUTKA. 

LUDMIR (sam.) 

Retro! tyś przepadła! 
1 widzieć twój upadek — serce pęka ! 
O! gdyby tyle w tycli ludziacłi miłości 
Ile dla siebie mają jej — i tyle 
Krwi w żyłacli, ile dusza sobie rości 
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Aby w schorzałych ciał mieszkać mogile: 

Gdyby w nich tyle dla ciebie, o Retro, 

Żyłabyś jeszcze! Lecz prócz czczości, próchna. 

Zgnilizny, nie masz w nich nic — a tak zetrą 

Twą pamięć dzieje! 

(Wchodzi Sławina w towarzystwie wymienionych 

wyżej osób.) 

SŁAWINA. 

' Pieśń wasza miluchna 

O dobrzy piewcy, lecz dziwnie dziś jestem 
Usposobiona. Skroń moja jak ołów 
Ciężka ; za lada szeptem lub szelestem 
Drżę... (do siebie.) 

O ty gościu! czy z jasnych aniołów 
Chrześcijańskiego nieba, któreś mojej 
Duszy ukazał, od Chrystusa chwały 
Zstąpił tu który i nademną stoi 
Ciągle — skrzydlaty anioł, w blaskach cały -^ 
Że tylko skrzydła, blaski, niebo roję... 

LUDMIR. 
Na rynek, jasna pani, gdzie królewic 
Henryk odbiera hołd , przez usta moje 
Pan miłościwy zaprasza was z dziewic 
Dworem... 
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SŁAWINA. 

Pospieszyć tam nieomieszkamy. 

Chciejcie upewnić pana o mej chęci 

Zacny rycerzu. 

{Spuszcza oczy domawiając tych słów; Ludmir stoi za nif 

jak przykuty.) 

LUDMIR (na strome.) 

Serce ! do niej samej 
Zwróć się — lub raczej zaśnij w niepamięci 

niej , na zawsze ! 

(Odchodzi.) 

SŁAWINA (do siebie.) 

Ciężki i niepewny 
Chód jego słyszę... Dziwny ten młodzieniec! 
Dla czego on tu stał? Drżący i rzewny 
Był, kiedy mówił do mnie, a rumieniec 
Twarz mu zapalił gdy mówił — i moją 
Twarz wnet zaraził żarem... Nie pierwszyraz 
On mnie zaskoczył, tak, że ja pod zbroją 
Jego, widziałam serce... O! ten wyraz 
„Serce" przypomniał mi własną tęsknicę, 

1 źle mi — źle mi — źle I — Pójdźmyż dziewice ! 

(Liitka wchodzi.) 
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LUTKA. 

Sławina dokąd? Tam — ha! tam? O! spieszcie. 
Spieszcie, by bez was nie spełnił się czarny 
Mord ten, narodu! — Więc mamy nareszcie 
Pogrzeb! Krok stary jak upiór cmentarny 
Na ludu swego mogile! — Ha! ha! ha! 
Spieszcież tam księżno, spieszcie! — 

SŁAWINA. 

To szaleństwo 

LUTKA. 
Szał? może rozpacz! może groza stracha! 

SŁAWINA. 
Za mną dziewice! precz ztąd! 

(Odchodzi z si^oim orszakiem.) 
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SCENA VI. 
LUTKA , po chwili RUNO , później LUDMIR. 

LUTKA (sama, za odchodzącymi.) 

I przekleństwo 
Moje weź z sobą! — Bez duszy! potwory! 
Gdy biedna Retra w prochu legnie czołem 
To zasiędziecie wy ze swemi dwory, 
I tron jej kata obstąpicie kołem, 
By napaść oczy tym rzadkim widokiem! — 
Alem jest krfeni Znicza! Miecz i tarczę 
Ludu mojego dźwignę, gdy już Krokiem 
Przestał byc stary Krok! 

(Wchodzi Runo.) 

Witaj ty starcze! 
Witaj! — Po wszystkich cieniach i samotach 
Gońcy się moi rozbiegli za tobą, 
Bo ja tu wieszczu przepadam w tęsknotach 
Za lutnią twoją! lutnią, co żałobą 
Jęczy dziś straszną nad sromem i klęską 
Ludów tej ziemi — nad klęską i sromem 
Słowian! Więc ty ją siłą czarnoksięską 
Natchnąwszy, uczyń błyskaniem i gromem, 
Aby kto tchnie tu*, uczuł, że już kona 
Dusza tej ziemi! Niechaj nikt nie płacze 
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Za pieśnią twoją — lecz jak ja, niech z łona 
Wszystkie boleści wyrwie i rozpacze, 
I niech z nich kuje zimną stal! 

(Trzykrotny odgłos trąb i okrzyki.) 

Słyszałeś? 
To Retrę chłonie krzyżak z takim szumem! 
(Ludmir jak obłąkany wbiega na scenę. Zmrok zapada.) 

LUDMIR. 
Rozstąp się ziemio! 

LUTKA. 

Czy już oszalałeś 
Hetmanie!... Sercem więc słysz, nie rozumem 
Gdy powiem: na koń! Jak wicher błyskawic 
Spadnij, swym jasnym pobłyskując mieczem, 
Na senne zamki! Sto, jak twoja, prawic, 
A wszystkie głowy tej hydry wysieczem. 
Co nas pochłonąć pragnie ! 

LUDMIR. 

Jasna pani! 
Jak to rozumiesz? Jak to mieć chcesz? Więcej 
Dotąd przeczuwam myśl twą, w słów otchłani 
Zamkniętą, niż wiem — 
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ŁUTKA. . 

Goręcej ! goręcej 
Czuj dziś młodzieńcze! Cóż? — czy nie wiesz 

[jeszcze? 

LUDMIR (z najwyższa sił§.) 

W pień te krzyżaki! 

LUTKA. 

O! masz krew w swych żyłach! 
Wiesz już. — Lecz tyś się wzdrygnął? Czy to 

[dreszcze 
Małoduszności ? 

LUDMIR. 

Pani! ty w mogiłach 
Każesz mi chyba szukać dziś rycerzy 
Do tego dzieła 9 bo w pośród tych żywych 
Znajdęż ich ? 

RUNO. 

Znajdziesz hetmanie. Są szczerzy 
Synowie ziemi, o sercach skwapliwych, 
Co oręż stary radośnemi szlochy 
Pozdrowią, pójdą za nim — i zwyciężą. 
Lecz omiń zamki! U radła i sochy 
Szukaj rycerzy; nie tych, co ciemiężą 
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Braci swych, z wrogiem idąc tu w zawody, 
Lecz ciemiężonych przygarnij do czynu , 
Wniósłszy żałobę ziemi do zagrody 
Ich niskiej, biednej. Tylko dłonią gminu, 
Dłonią tych chamów, tych wzgardzonych chamów^ 
Możemy podnieść dziś tę ziemię! 

LUDMIR. 

Starcze, 
Nowyś mi stworzył nagle świat! — Dość namów. 
Jak słońce wielką mam nadzieję! — Tarczę 
I miecz ! i skrzydła orle ! i rumaka ! 
Serce nabrało nagle lotu ptaka , 
Bo ono widzi już ten zastęp bosy 
Jasny miłością niby zbroją złotą , 
A gniewem swoim straszny — jak złe losy, 
I tak niezłomny, jak los! — Wajdeloto, 
Wspieraj hetmana. Twej lutni pobudka 
Niechaj uprzedzi jego miecz. Do kmieci! 
O tak! bo oni czują jak ta grudka 
Ziemi jest drogą!... Nim słońce zaświeci 
Stanąć nam trzeba wśród chamów serdecznych t 

LUTKA. 

Ludmirze, jakżeś tem słowem zogromniał! 
W zapale zdasz się rówieśnikiem wiecznych 
Bogów! Bohater ludu! 
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LUDMIR. 

Anim wspomniał 
O księciu. Starzec ten nam stanie w drodze — 
Bo słabość jego, co zabija srożej 
Niż kat powolny, zechce pewnie wodze 
Nałożyć prądom ludu — 

LUTKA. 

Nie nałoży! 
Bo Krok już nie jest dziś księciem Arkony. 
Z nim czy też mimo niego — dokonamy 
Swojego dzieła; a gdy wróg zgnieciony 
Będzie przez kmiecie twoje , przez twe cliamy 
Hetmanie 1 wtedy Arkona i pana 
Swego powita znowu. — Ty się waliasz? 



LUDMIR. 
Ojczyzno! tyś mi nad wszystko kochana! 

LUTKA. 

Chwała ci! — Druhu, nim swój miecz rozmachąsz 
Na wieczną sławę i szczęście Arkony, 
Nim czekać będę, rychło -li na gody 
Kroka przybędziesz jak upiór czerwony: 
Od ksieni Znicza zadatek nagrody 
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Weźmij — to słowo: że od matki tkliwsza, 
A od kochanki stokroć niecierpliwsza 
Dla bohatera będę!... 

(Odchodzi.) 

LUDMIR. 

Żegnaj ! żegnaj ! 
Wkrótce weselszem powitam cię słowem. — 
Do dzieła! — Wieszczu, ty mi wiatry przegnaj 
Bym cię o świcie znalazł pod ostrowem 
Rycerskim, z pieśnią bojową wśród kmieci. 
Spiesz się ty starcze ! 

RUNO. 

Nadzieją młodnieje 
Dusza i ciało! Jaskółka nie leci 
W blask tak ochoczo, jak ja tam... 

(Odchodzi.) 

LUDMIR (sam.) 

O! dzieje! 
Pełne upadku ducha i rozpaczy 
Marnych wysileń ! lepszy dzień wam świta ! 
Wstają rycerze nowi! (Słychać odgłos tr§b i gwary.) 

Co to znaczy? 
Czy Krok już wstał od stołu? Czy już spita 
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Zgraja hulacka wali się pod stoły, 
Chociaż daleko jeszcze do północy? 
Czy złe przeczucie... 



SCENA V1L 

LUDMIR; wchodu^: KROK, SŁAWINA, HENRYK, MAK ART, 
DRAJDEN, SŁAWOJ, DALIBOR, PLUCHA, WIERSZ, KLETA, 
ŚNIEWA, DZIEWICE SŁAWINY, POSŁOWIE RETRZAŃSCY, 
RYCERSTWO KROKA i HENRYKA , DWORZANIE i SŁUDZY 

z pochodniami. 

KROK (wiodący wspartą o siebie Sławinę.) 

Dzień nam ten wesoły 
Zatrułaś żonko! Spiesznej ci pomocy 
Lekarza trzeba — lecisz z nóg... 

SŁAWINA (słabym głosem.) 

Wrażenia 
Przebrałam miarę miły panie. — Proszę, 
Wróćcie do uczty panowie. 

HENRYK. 

Wytclmienia 
Trzeba podobno nam wszystkim potroszę. 
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Dzień taki musiał znużyć serca. Kroku! 
Szlachetny Kroku! jeszcze raz wam dzięki! 
Wam ja zawdzięczam ten dzień. — Teraz oku 
Dajmy się zawrzeć, by z błyskiem jutrzenki 
Milszy ujrzało znów świat. Z serca życzę 
Najlepszych snów wam książę, i wam pani, 
I wszystkim. 

KROK. 

Gwiazdy dziś chyba przeliczę 
W bezsennej nocy, tak mi serce rani 
Twoja. Sławino niemoc. Niech spoczynek 
Odświeży siły w twem serduszku złotem! 
Spij , śnij spokojnie , wziąwszy w upominek 
Takie „dobranoc" — (Całuje Sławinę.) 

SŁAWINA. 
Mężu! 

(Odchodzi z dworem swoim.) 

KROK, 

Wy pokotem 
Druhy rozłóżcie się w swoich gospodach. 
Nie zapomniałeś przecie o wygodach 
Dla gości naszych Sławoju? Spraw godnie 
Nocleg w Arkonie. Pogasić pochodnie! 
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Wszystkim dobranoc! 

(Rycerstwo i Dworzanie odchodzą.) 

Książę Retry! bracie! 
Żegnaj! miej błogą noc w swojej komnacie! 
Poznasz, że we śnie korona nie tłoczy.., 
Ludmirze! Climurnyś czegoś? Patrz mi w oczy! 
Wszyscyście dziś mdli. Gdy was sen pokrzepi 

To jutro może zabawim się lepiej. 

(Odchodzi, za nim Łudmir, Dalibor i Plucha.) 



SCENA VIIL 

HENRYK, MAKART, DRAJDEN, SŁAWOJ i DWAJ 
POSŁOWIE RETRZAŃ8CY. 

HENRYK. 

Czy już nie cięży we śnie ta korona?... 
O Boże dobry! spraw, by i na jawie 
Nie zbyt ciężyła mej skroni! Niecti ona 
Ozdobi skroń tę nie jak pióra pawie, 
Lecz niecti z niej jasne wystrzelą promienie 
Wiary i cnoty! — Żegnajcie mi ludu 
Mego posłowie. W drogę wam! — Drajdenie, 
Tobie przypadło z monarszego trudu 
Henryka ponieść pierwszy nawał. Pędem 
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Pilnego gońca spiesz do Retry. Pana 
Zastąp tam swego, powagą i względem 
Książęcym; czuję bowiem, że wylana 
Gościnność księcia Arkony przewlecze 
Nieco mój odjazd na Odry porzecze. 
Dobrą miej drogę, i mojem imieniem 
Nieś Obotrytom ład i prawo. 

DRAJDEN. 

Wolę 
Monarszą spełnię sercem i sumieniem 
Wiernego sługi. 

I. POSEŁ. 

Na pieczy miej dolę 
Ludu swojego, panie! Zaczem długo 
Żyj i szczęśliwie! 

(Posłowie odchodzf z Drajdenem.) 

HENRYK. 

Do widzenia, w Retrzel — 
(do Makarta) 
Bracie, ty ze mną zostań, boś nie sługą 
Lecz przyjacielem mym. Przy dobrym wietrze 
Rozwiniem żagle i wraz się przeprawim 
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Przez toń Bałtyku do naszej stolicy. 
Dzień — dwa zabawim tu jeszcze. 

(Odchodzi.) 

MAKA.RT. 
i Zabawim 

My się tu dobrze! Zaczerpniem z skarbnicy 
Gościny Kroka, hojnej tej, wylanej, 
Całemi garścmi. — (Do Sławoja.) 

Rycerzu, pójdź ze mną. 
Znajdziem w, gospodzie mej dwa rostruchany, 
Dwa serca mamy; — a tak noc tę ciemną 
Spędzim jaśniejszej oddani przyszłości. 
Rozważyć mamy wiele; ale łatwa 
Będzie nam sprawa: niech tylko w cichości 
Wszystko się tutaj ręką naszą gmatwa... 
Rozumiesz?... 

SŁiWÓJ. 
Spełnię, co chcecie! 

MAKART. 

I trudu 

Nie pożałujesz pewnie! 

(Odchodzą. — Z przeciwnej strony występuje Lndmir 

z Daliborem ) 
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SCENA IX. 
LUDMIR , DALIBOR. 

LUDMIR. 

Daliborze ! 
Weź tajemnicę tę — i swego ludu 
Wesprzyj dziś sprawę. Czuwaj tu na dworze 
Pilnie, aż rogi ci obwieszczą głośne, 
Że chwila nasza nadeszła... Spraw gęste 
Straże, na zamku zwłaszcza, kędy sprośne 
Pijaki dworskie zwykły wszczynać częste 
Swary i bójki nocą. Miej też baczne 
Oko na gości te — na te Duńczyki. 
Ocli, czemuż serca nam każą rozpaczne 
Wszczynać tu taką rzeź! Lecz niewolniki 
Nie mogą długo w sposobach przebierać, 
Chcąc stargać pęta. — Spraw się dzielnie druhu I 
Mnie czas! — 

DALIBOR. 

Sto razy jam gotów umierać 
Dla sprawy ludu! Urosłem na duchu 
O całą przyszłość twem słowem hetmanie! 
Niech nas wspierają bogowie! — Bądź. \^^'^\s^^ 
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Mej tu wierności — a na pożegnanie 
Daj mi przyjazny uścisk! — (Ściskają się.) 

Och, Ludmirze! 
Nie wiem dla czego — alem taki rzewny 
W sercu, jak dziecko, żegnając cię — 

LUDMIB (z widocznym niepokojem.) 

Hyże 
Lecą godziny — czas mi! czas! 

DALIBOR. 

Stój ! Słowo. 
Nic nie dostrzegłeś tu dziś? 

LUDMIR. 

Gdzie ? 



DALIBOR. 

W komnatach 



Księżnej — 



LUDMIR. 

Na bogów! ty w sprawę ludową^ 
Przy której całe serce, jak na czatacłi 
Rycerz w przededniu walk powinno czuwać — 
Nie mieszaj mi dziś tej kobiety 1 Nie, nie. 
Nic o niej słyszeć nie clicę dziś; zatruwać 
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Nie chcę zapału świętego, wspomnienie 

Dając uczuciu tej słabości. — Jedno 

Winien mieć w sercu uczucie, kto w pióra 

Dumne swój stroi Iiełm! — Patrz: gwiazdy bledną. 

Precz ! — precz ! 

(Oddala się szybko.) 



BAŁIBOR (wybiegając za nim.) 

Ludmirze ! 



SCENA X. 

SŁAWINA; później HENRYK. 



SŁAWINA (występuje z kagankiem płonącym w ręku.) 

Noc dziwnie ponura 

Stróż północ głosi ochrypniętym rogiem. 

Jak tutaj straszno! — Ale tam — za progiem 

Komnaty mojej jeszcze straszniej. Przędę, 

Lecz nikta się rwie; — mówi mi legendę 

Druhna, lecz taką mam legendę w duszy, 

Że jej już żadna inna nie zagłuszy ! 

I z tej ciemności idą ku mnie lica 

Jasne... Czy z bożem Dzieciątkiem Dziewica 
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Staje przedemną święta? — już, już gaśnie — 
O, bo poganka jestem! A ja właśnie 
szukam Cię Pani święta... Pozwól zebrać 
Myśli — poskarżyć mam się i pożebrać: 
Byś też pogance jednego anioła 
Dała z tysiąców swycli... cyt! Głos mię woła 
Twój — tam — tam... 

(Odchodzi oa taras w głębi.) 

HENRYK (występując ) 

We śnie korona nie tłoczy ? 
Czemuż więc dziś już nie kleją się oczy, 
Kiedym zaledwie włożył tę koronę? 
Czy to zapowiedź, że mię dni spędzone 
Na tronie, nocą snów pozbawią? Może 
Znak, że nie sprostam tej koronie? Boże! 
Ty nad monarchiy Królu! Ty mądrości 
Najwyższa! wejrzyj z swojej wysokości 
Na sługę Twego, co jest pył — i w pyle 
O spokój błaga Ciebie ! 

(Przyklęka zatopioDy w modlitwie.) 

SŁAWINA (wracając z tarasu.) 

Jak motyle 
Na kwietnej łące , te aniołów roje 
Tu i tam lecą po przed oczy moje — 
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I dziwnie w oczy patrzą, dziwnie nęcą, 
Tu — tu — i tu — 

(Spostrzega Henryka, który wstaje.) 

Ach !... 

HENRYK. 

Przebóg! — Czy książęcą 
"Widzę przed sobą panią? czy też we śnie 
Jej obraz? 

SŁAWINA. 
Biada mi! 

HENRYK. 

Jakże boleśnie 
W mem sercu odbił się ten jęk ! — O Boże I — 
Księżno, czy jaw to? 

SŁAWINA. 

Wnet ja się położę 
Do snu — i zasnąć mi teraz na zawsze. 
By mię twe oczy, co od gwiazd jaskrawsze 
Patrzą tu na mnie, nie spytały we dnie: 
„Księżno, czy jaw to?" — O! czemuż nie blednie 
W mem ręku światło to liche, a jasne 
Aż nazbyt — dla snu... Niech zasnę! niech zasnęt 
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Bo sercu memu tak strasznie sieroco, 

Ze już słoneczne blaski nie ozłocą 

Mychi dni na świecie! I tam — tam nie mogę... 

Żebym ja biedna znała tylko drogę 

Do waszej Panny świętej, chrześcijanie! 

Zaniosłabym ja przed Nią takie łkanie, 

Że ta miłosna Pani w gwiazd koronie 

Ulitowałaby się mnie ! 

(Tłumi łkanie, tal§e twarz w dłonie.) 

HENRYK (na stronie.) 

W łzacłi tonie! 
Jej dusza szuka nieba. — Nieszczęśliwa! — 

(6ior§c za rękę Sławinę.) 

Księżno, uspokój się. Kto szczerze wzywa 

Boga prawego, tego Bóg wysłuclia. 

Jeśli gorąco ty, z potrzeby ducha. 

Pragniesz mied miejsce w chrześcijańskiem niebie. 

To patrz: przysięgam na ten krzyż! że ciebie 

Powiodę przed ten boży krzyż! 

SŁAWINA. 

O! powiedź I 
Powiedź!... Serdeczną ja ci złożę spowiedź, 
Bo swe zbawienie czytam w twojem oku — 
Pewna, że zbawisz! 
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HENKYK. 

Cyt! Księżno! w pomroku 
Widzę pochodnie — 

(Trwożnie spogląda w stronę kulis.) 

SEAWINA (jakby się budząc.) 

To Ludmir ze strażą 
Przebiega zamek! O, padłabym twarzą 
Na twarde głazy gdyby mię tu zoczył. — 
Precz z tąd! precz! 

HENBYK. 

Dokąd? On nas tu zaskoczył I 
(Chwila najwyższego zakłopotania.) 

SŁAWINA (wskazując ogród.) 

Tam. — Święta Panno! pierwszy raz się modlę 
Do Ciebie: Strzeż mię! 

(Sławina i Henryk odchodzą w głąb spiesznie ; po chwili wpada 

Dalibor ze strażą.^ 
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SCEXA Xl. 

I^ALIBi>B « STRAŻ.y 

PALIBOK, 

Z tąd bił blask... 
?cNicbv>dii ku ogrodowi i wneajfc) 

O! — podle! 

iZftsłona spadju) 



AKT III. 

(Scena jak w akcie II.) 

SCENA I. 

KROK, SŁAWOJ; po chwili DALIBOR w końcu PLUCHA. 

KROK. 

Wierny to sługa, co już wcześnie zrana 
Odwiedza swego sędziwego pana — 
Zapłacęć druhu za dobre twe chęci. 

fWidocznie niespokojny.) 

Dziwny sen miałem — lecz wyszedł z pamięci... 
Sny obawiają się dziennej jasności! — 
Dalej Sławoju! pomyśl jakby gości 
Podjąć najlepiej. Otwórz skarbiec! złota 
Rozdaj rycerstwu — niech większa ochota 
Wstąpi dziś w serca. Nie wiesz ty, czy błogą 
Noc miał dziś gość nasz? 
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SŁAWOJ. 

Nie przestąpił nogą 
Dotychczas progu swej komnaty; widno 
Dobrze spi... 

KROK (zamyślony.) 

. Marę widziałem otiydną 

We śnie... tak, pomnę. Ale wszak sen mara. 

Nieprawdaż? — Dalej tedy! do puhara 

Niech spieszą goście. Dziś nam wynagrodzić 

Smętność wczorajszą — choc'by w winie brodj^id! 

Popatrzmyż jeszcze jak dziś zdrowie miłej 

Małżonki naszej; czy jej wrócił siły 

Wy wczas, lub czy nam — broń Święty! — nie 

[chora. 
(Dalibor wchodzi.) 

Otóż bogowie niosą Dalibora — 
On nam tu powie jak w murach Arkony 
Noc tę przepędził Retry pan? Znużony 
Czy spał spokojnie? 

DALIBOR (ponuro.) 

Snąc nie zasnął rycWo — 
Wszystko już spało i w zamku ucichło, 
Pochodni jego jeszczem widział blaski... 

(Po chwili wahania.) 
O książę ! dobry książę ! jednej łaski 
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Błagam — wszak wiecie jak ja wam serdecznie 
Życzę — słuchajcież mnie! 

EBOK. 

Chioćby mi wiecznie 
Słucliać cię przyszło: mów mój Daliborze !... 

DALIBOR. 

Wiem, prośbą moją złej myśli przysporzę 
Panu mojemu — lecz za to zawodu 
Oszczędzę: Książę! pozbądź się ty z grodu 
Gości tycłi!... 

(Krok odwraca się i chce odejść.) 

Książę! zaklinam cię, książę! 
Ja twe kolana rękoma obwiążę 
I poty prosid będę i zaldinad 
Dopóki ty mnie nie wysłucliasz! 

EBOK (surowo.) 

"Wszczynać 
Chcesz ty tu widzę jakieś nowe waśnie? 
Ale na bogów! swe niewczesne baśnie 
Zacłiowaj sobie — ^ słyszeć o nicłi nie cłicę. 
Jeśli clięć taka serce twoje łeclice: 
Wypleń ją z szczętem ! Progi me są święte 
Dla gości — wiesz ty? Niecli będą przeklęte 
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Serca , co czują i co chcą inaczej ! 
Przysięgam: biada im! — Sam wyjdę raczej, 
Gdy tak wypadnie, ze swego zamczyska. 
Niż moi goście ! 

DALIBOR. 

O! godzina bliska 
Kiedy szlachetny swój sposób myślenia 
Zmienisz, o książę I... Miałem do spełnienia 
Wiernego sługi rzecz ; ustom — źrenicy 
Nawet , już każę milczeć... (do siebie.) 

Tajemnicy 
Nie zdradzę — serca twego nie obarczę 
I tą zgryzotą — najstraszniejszą — starcze 
Ty nieszczęśliwy ! Dość gromów na ciebie 
Godzi dziś, starcze! 

KROK (łagodnie.) 

Niech ość połknę w cMebie 
Który dziś z gościem dostojnym podzielę, 
I niech już dla mnie zaginie wesele 
Jeśli wiem: co tam sercu twemu cięży? 
Lecz pomnij druhu , że nie mamy węży 
W gościnie tutaj ; nie lękam się zdrady : 
Rycerzy goszczę! Tylko podłe gady 
Za próg wpuszczone trują gospodarzy; 
Nie zniosę żadnych podejrzeń, potwarzy — 
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Gość mi jest święty! — Zacny Daliborze, 
Kocham cię bardzo, ale nie otworzę 
Drzwi gościom na głos twego niepokoju. 
Nieprawdaż wiemy mój druhu Sławoju 
Że nam nie żywić w tym względzie obawy! 

SŁAWOJ. 

Tak mniemam panie. Rycerski i prawy 
Umysł Lutyków księcia zła nie wróży... 

KROK (do Dalibora.) 

Słyszysz? Niesłusznie się twe czoło chmurzy 

Na gości naszych. Bądźże mi wesoły 

Ty — ty — ty — druhu wiemy! Jakieś pszczoły. 

Złe pszczółki jakieś w sercu się twem lęgły ! 

Rozpędź je — niechaj węzłów, co mię sprzęgły 

W taki serdeczny sposób z Retry panem 

Nie nadgryzają! Lecz my rostmchanem 

Wnet je przepłoszy m — zmienim w tobie ducha 

Na lepsze znowu... Uroki, uroki 

Tak cię skwaslły ! 

(Wchodzi Plucha.) 

Cóż nam mości Plucha 
Powiesz nowego? 
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PLUCHA. 

Książę y na dziś roki 
Raczyłeś dawniej naznaczyć; toż tłumnie 
Zbiega się zewsząd lud wszelki do grodu. 
Cóż mu oznajmić mam? 

KROK. 

Dziś święto u mnie — 
Gości mam! 

PLUCHA. 

Pozwól panie... lecz z zawodu 
Takiego, mniemam, lud wysnuje wnioski... 

SŁAWOJ. 
Któż to cłiće księcia pouczać?... 

KROE. 

Ej, holal 
Czy Krok już nie zna swej książęcej troski ? 
Odroczyć roki! taka moja wola. 
Gdzież Ludmir? Nigdzie nie widzę lietmana? 
Idź, niech mą wolę on tłumom przełoży. 

(Plucha odchodzi.) 

Zapomniał lietman o swym księciu! Zrana 
Jeszczem nie widział go; — coś mi dziś gorzej 
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Służą dworzanie moi... Na Axkonę! 

Powodu im nie dałem; - — dobre , stare 

Panisko jestem! 

(Sławina wchodzi.) 



SCENA n. 

DAWNI, SŁAWINA póiniej LUTEA. 

t 

EBOK. 
Żono! 

DAŁIBOR (do siebie; 

O! masz żonę!... 

KBOK. 
Cóż? zawsze jeszcze widzę jakąś marę 
Wśród róż, co zwykły na tem liczku płonąć? 
Czy białej skroni tej nie octiłodziła 
Noc, rosy pełna? Dajże się owionąć 
Świeżym oddectiom poranka — ty miła 
Ptaszynko moja! i bądź mi octioczą. 

SŁAWINA. 
Gdybym to sobie nakazać umiała! 



^M 
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^ KROK (całujfc j§ w czoło.) 

Bądź mi, bądź lubą, wesołą, uroczą 

Księżną Arkony! 

(Wchodzi Łutka.) 

Cóż ta pani biała 

Wieścić nam pragnie? Z bladego oblicza 

Tryska gniew... 

LUTKA. 

Kroku! znów niosę przestrogę! 
Słucłiaj ty — i drzyj: ogień boski Znicza 
Zgasł nam dziś nagle! Wielką znak ten trwoga 
Wróży ludowi — wróży tobie, który 
Bogi swe wielkie obraziłeś — bratnią 
Zdradziwszy Retrę! 

KROK. 

Przebóg! ten ponury 
Głos, jakby wróżył godzinę ostatnią. 
Dreszczem mnie przejął... O losów straszliwa 
Zwiastunko! mnie ty o gniew bogów winisz?! 

LUTKA. 

Gniew ten nad twoją głową się już zrywa 
Jak wichr! — Lecz może ty nie wiesz co czynisz. 
Więc z upomnieniem bogów obrażonych 
Staję przed tobą: Kroku! zerwij z wrogiem! 
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DALIBOR. 

słyszysz! słyszysz panie! 

KROK. 

Dość słów płonycli! 
Gdzież jest ten wróg wasz? Wszak gość za mym 

[progiem 
Już nim być przestał! — Żono, pójdź — wraz 

[z jasną 
Siostrą tą ogień rozniecim zniczowy — 

LUTKA. 

Ognie, twą ręką rozniecane, zgasną. 
Dopóki Kroku wbrew sprawie ludowej 
Poczynać sobie będziesz. Radź! czas srogi! 

(Odchodzi.) 

KROK. 

O ! tak działając byłbym godzien kary ! 
Niecił mię bogowie sądzą! Tej przestrogi 
Nie ściągam jednak do siebie. — Ofiary 
Złożę wszelako bogom — bo zła siła 
Działa tu skrycie; — ten znak zda się wróżyć 
Nieszczęście... Pójdźmyż za nią! — Żono miła, 

1 ty przyjdź za mną służyć bogom! 

(Odchodzi ; za nim Sławoj i Dalibor.) 



I . *<i" 
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SCENA UL 

8ŁAWINA, późnie' DAŁIBOB, po chwili HENRYK i MAKABT, 
w końcu KROK, SŁAWOJ, PLUCHA, DZIEWICE 

i DWORZANIE. 



SŁAWINA (sama.) 

Służyć 
Ponurym bogom waszym ? O ! czyż mogę 
Dziś, gdy to serce nad gwiazdy się wzbija 
I tonie w niebie lepszem? Jakąż drogę 
Obiorę teraz — nieszczęsna! — bo ni ja 
Tobie już Kroku, i bogom twym smętnym 
Usłużyć zdokia, ani swym pragnieniom 
Sprostać serdecznym! Świat ten jest mi wstrętnym^ 
A zaś świat inny — lepszy — rówien cieniom 
Złotym, przesuwa się tylko przed memi 
Roztęsknionemi oczyma — bym w życiu 
Nigdy osiągnąć go nie mogła! 
(Zamierza odejść; Dalibor występuje i staje jej w drodze.) 

Z złemi 
Myślami wchodzisz tutaj — masz w ukryciu 
Coś złowrogiego... 

(Cofa się przed Daliborem.) 
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DAŁJBOR. 

Tak! bom widział zdradę — 
W nocy -^ czarniejszą niż noc! 

SŁAWINA (drżfco.) 

W nocy? w nocy?... 

DALIBOR, 
Tak! — lecz świeciło mi twe czoło blade! 

SKAWINA (z jękiem padi^fc na ziemię.) 
Biada mi! — (Mdleje.) 

DALIBOR. 
Winna. — Pomocy! pomocy I 

<Wołaj%c „pomocy*' wybiega. Z innej strony wchodz§ Ueniyk 

i Makart.) 

HENRYK (w rozmowie % Makartem.) 

Więc — złe sny miewam tu... gdy clicesz ko- 

[niecznie 
Wiedzieć, dlaczego tak nagle Arkonę 
Opuścić pragnę... Złe sny! — Ostatecznie: 
Dziś ztąd wy ruszy m! 

MAKART. 

Pozwól, niecił ocliłonę 
Z tak nadzwyczajnej nowiny — bo trudno 
Odrazu wiarę mi jej dać! 
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HENRYK (spostrzega Sławinę.) 

Na Boga! 
Kogóż tu widzę? Makarcie, tę cudną 
Twarzyczkę mrozi jakaś boleść sroga! 
Co się tu stało? — Księżno! księżno! 



MAKART. 

Niema ? 



Czy trup? 



DALIfiOR (za scen§.) 

Pomocy! hej! nikogo zgonie! 
(Występuje na scenę.) 

HENRYK. 
Ni znaku życia! 

DAŁIBOR (podchwytując słowa Henryka.) 

Życia w niej już nie ma? 
Ha! tyś to sprawił, zdrajco! (Dobywa miecza.) 

Broń się! 

HENRYK. 

Bronić ? 
Zdrajca? — ja? 

DALIBOR. 
Broń się! — zginiesz! 
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HENRYK (dobywa miecza.) 

Ha — 
(Bij§ się.) 

ilAKART. 

Oszalał! — 
Zdrada! — do broni Duńczycy! 
(Wpada Krok, Sławoj, Plucha, Dworzanie i Dziewice.) 

KtlOK. 

Co znaczy 
Ten zgiełk? — Co? ty? ty? — stój! możebys kalał 
Me progi gościa krwią ? (Przebija Dalibora.) 

Masz! — Tak się raczy 
Krnąbrnego sługę! 

DALIBOR (padając.) 

Przebacz Kroku! — ginę — 
1 nie bez żalu do ciebie — ach! — ona — 
Cyt! — cyt! — cyt! — 

. (Umiera. — Dziewice trzeźwi§ Sławinę.) 

KROK. 

Skonał. — Cóż to? i Sławinę 
Widzę tu? — Bogi! jakaś ty zmieniona 
Żono? O precz z tąd! — widok krwi cię dręczy. 
Dziewice! panią ułóżcie do łoża; — 
Trup — trup jest w domu!... 



9Ł 
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.8ŁAWINA (do siebie.) 

Trup ? gdy jeszcze jęczy 
W sumieniu jego głos?... Oszaleć!... 
(Dziewice wyprowadzają Sławinę.) 

KBOK. 

Boża 

Kara! — zabiłem własną ręką drulia!... 

Ale tak ginąć musi kto nie słucłia 

Świętycli zwyczajów — nie wart, by uronić 

Łzę po nim! 

(Ociera oczy.) 

HENRYK. 

Kroku! musiałem się bronić 
Gdy napadł na mnie orężem krwi cliciwym. — 
Przykro mi bardzo, żem tym nieszczęśliwym 
Wypadkiem trosk ci i żalu przysporzył! 

KROK. 

Dość! — wierz mi panie, gdyby jeszcze ożył 
Zabiłbym!... Wybacz doznanej przykrości! 
I nadal bądź mi tu w serdecznej gości — 
Jak w domu brata. — Och, ty Daliborze! 
Wiemy mi byłeś , jednak — co to może 
Porywczość płoctia! A wszakżem ci zrana 
Zalecił pokój? — Przystałoż tak pana 



AKT III. SCENA III. ^ 

Nabawiać żalu? — Bladyś już — już zimny 

Mój chłopcze dobry!... Hej! Plucha! niech hymny 

Zanucą wieszczki; spraw tu wnet orszaki 

Żałobne; i^łasne moje dwa rumaki 

Weźmij, niech razem z nim na stosie spłoną! 

Weź i sokoła z obrączką złoconą — 

Daj mu go ! daj ! daj ! — niech się nim tam pieści 

W cieniach wieczności... niech mniej mam boleści 

Żem go poświęcił dla ojczystej cnoty! •*— -*- 

Żegnaj — niedobry — ty!... 

(Thimi płacz. — Dworzanie z Placb% wynoszf trupa.) 

Niech nam ochoty 
Nie psuje dłużej zgon mojego sługi! 
Do uczty proszę wszystkich. — Wina strugi 
Z krwi nas obmyją, a struna wesoła 
Zagłuszy żale, spędzi chmury z czoła! — 
Och, Daliborze! księstwem bym zapłacił 
Żebyś mi żyw był! — straciłem ćię ! stracił! 
Wtrąca cię do tej przedwczesnej mogiły 
4 Mniej złośd — porywczość tylko!... 

HENBYK 

Książę miłyf 
Pozwól serdecznie podziękować sobie 
Za wszystko, coś mi w sposób tak szlachetny 
Wyświadczyć raczył. W każdej życia dobie 
Wspominać l)ędę ja dwór Kroka świetny, 
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A nadewszystko : — serce Rugii księcia ! — 
Pibe mi sprawy każą bez odwłoki 
Spieszyć do Retry. Proszę więc : objęcia 
Przyjm me uprzejme i żal mój głęboki 
Na pożegnanie... 

KBOE.^ 

Jakto? jakto panie? 
Chcesz, mię opuścić? — dziś! — zaraz?! 

HENRYK. 

Niestety I 
Sprawa jest pilna — 

KROK. 

Więc i to rozstanie 
Mam dziś przeboleć? — O, łzami kobiety 
Zaleję ja się, żegnając cię, książę! 
Lecz proszę — proszę — jeśli czas nie nagli 
Bądź jeszcze ze mną! 

HENRYK. 

Ledwie na czas zdążę 
Choć dziś dam wiatrom pręźy^f łona żagli - 
Wybacz więc, wybacz dobrjgjji&iie... 
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KROK. 

Dłużej 
Wstrzymywać nie chcę. — Weź -że więc na drogę 
Uścisk mój! Niech ci bóstwo szczęścia służy 
W zamysłach wszelkich ! — a jeśli też nogę 
Postawisz jeszcze kiedy jia ostrowie, 
Rugiańskim : wspomnij starego paniska 
Co cię pokocłiał szczerze! — Pójdź, pójdź — 

[zdrpwie 
Spełnim na drogę; żal, co serce ściska 
Utopim na dnie pełnych rostruclianów. — 
Och, Daliboirze! żebym cię z kurhanów 
Dobyć mógł !... Lecz dość żalu ; sam się wstydzę 
Siebie... Hej I uczta! — Hetmana nie widzę? 
Ludmir! gdzie Ludmir? 

SŁAWOJ. 

Innego snąć pana 
Znalazł wasz hetman, książę! bo od rana 
Nikt go nie widział w zamku ani w mieście... 

KROK 

Co mówisz! Ludmir miałby ujść? — mnie rzucić? 
Ha! kłamiesz, podły! kłamiesz! 

SŁAWOJ. 

Więc nj^^fń^^'';^^^^ 

Wolę ja kłamcą się zwać niż zasmucilTwj^f^*^ ' '^^ 

V _„ . 
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Dobrego pana taką smutną wieścią... 
Nie dajcież wiary moim słowom, proszę! 

KROK. 

Ludmir!... O, serce pęknie tą boleścią 

Jeśli on odszedł mnie dziś! Co ja znoszę 

Bogowie wielcy! Ni pies się nie ostał 

Coby staremu chciał wiernie zaszczekać! 

A wszakżem błagał, byś przy mnie pozostał 

Sługo niewdzięczny! — Uciekać! uciekać 

Od swego pana — cicłiaczem — tajemnie — 

Nie powiedziawszy nawet: bądź zdrów stary, -*- 

Drwię z twej miłości... lia! gromie! bij we nmiet 

Bo człowiek zeszedł do rzędu poczwary — 

"Wstyd mi, żem człowiek! 

HENRYK. 

Uspokój się panie I 

KROK 

Ol gdybyś wiedział jak ja go kocłiałem... 

Lecz dobrze — wami się świadczę, Rugianie! 

Czem mi był Ludmir? — Czy w tem księstwie 

[całem 
Jest drugi Ludmir? 

SŁAWOJ. 

Tak — o tak! 
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KROK. 

Przepadło! — 
(Wrzawa za sceD§. — Flacha wchodzi.) 
Cóż znów za wrzaski słyszę? 

PLUCHA. 

Książę możny... 
KROK. 
Cóż tam? Ot — twarzą ty mi swą wybladłą 
Już powiedziałeś wszystko — nieostrożny! 
Cóż więc wszeclimocny dziś zły los cłice więcej 
Od księcia Rugii? Mów rycerzu — nuże! — 

PLUCHA. 
Pozwólcie... 

KROK. 
Mów! — mów! — 

PLUCHA. 

Lud, na rok książęcy 
Zebrany, straszną nam gotuje burzę — 
Nierad zwłoczeniu roków, a zarazem 
Krwią Dalibora podżegniony w gniewie! 

KROK 

To bunt! — a z buntem ja się wnet żelazem 
Rozprawię ! 

1 
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HENRYK. 

Książę! błagam — w krwi rozlewie 
Nie szukaj zemsty nad tym ślepym tłumem! 

KROK. 

Ocli! i ztąd burza! i lud mię opuszcza! 

Jak go kocliałeś Kroku? byłeś kumem 

Jemu, nie panem! — Gdzież oni? gdzie tłuszcza 

Tycłi niewdzięczników ? — przemówię — do szpiku 

Poruszę — okiem na kolana rzucę! 

(Krok, Plucha, Sławoj i Dworzanie odchodzą.) 



SCENA IV. 

HENRYK, MAKART. 

MAKART. 
Uważasz, co się tu święci, Henryku? 

HENRYK. 

Tem bardziej teraz tę gościnę skrócę. 
Spraw mi cliorągwie zaraz do pocłiodu! 
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MAKART. 

Zbyteczny rozkaz — bo to każdy żołnierz 
Czuje, że duszno dziś wśród tego grodu — 
I że mu lepiej wyjść ztąd, niż za kołnierz 
Byd pochwyconym i wypcłiniętym mocą, 
Albo, co gorsza, spotkać się z pogańskim 
Nożem... brr! — precz ztąd! precz! — nim nas 

[zdruzgocą 
Te groźne fale. — Już ja po hetmańskim 
Tropie zwietrzyłem, że dość tej gościny! 
Zbyt tajemniczo ten pan Ludmir zniknął... 
Lecz ty Henryku inne masz przyczyny 
Tego pospiechu... ej, możem przeniknął ! 
Młody pan Retry chce ujść przed pokusą... 
Co? — źle ja patrzę?... 



HENRYK. 

Człowieku! oszczędzaj 
Ty mnie dziś, proszę — 

MAKART. 

Kuso z nami, kuso 
W słodkiej Arkonie... Więc nas ztąd wypędzaj 
CorycMej książę, bo zginiemy mamie 
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Od nożów lub — ócz... Idę! — pogotowie 
Nakazać wojsku. 

(Odchodzi.) 



SCENA V. 

HENRYK , po chwiU SŁAWINA ; później MAKART. 

HENRYK (sam.) 

O, jakież męczarnie 
Przechodzić muszę! Cóż -bo ona powie 
Na ten mój odjazd nagły?... A zaś zostać , 
I tem uczuciu jej dodać podniety^ 
To wręcz nikczemnie! — Jak tu względom spro- 

[stać? 
Jestże smutniejszy los, jak tej kobiety, 
A ja — współczując los ten, może więcej 
Uczułbym z czasem?... Serce szydzi z woli, 
Więc gdyby tętnić poczęło goręcej 
Dla tej kobiety?... O precz! precz ztąd! — 

[Z loU 
Jakąby tutaj odegrać wypadło 
Nikt nie wycliodzi zwycięsko!... 

(Sławina wchodzi.^ 
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SŁAWINA. 

Słów nie mam — 
Ałe w łzach daję duszy swej zwierciadło! 
Wiem, że mej gwiazdy tutaj nie zatrzymam — 
Lecz słysząc o twym rycerzu wyjeździe. 
Wybiegłam ku tej zacłiodzącej gwieździe... 
Żegnać ją — łzami — w którycli oczy klęsną... 
O książę! clicesz ty mnie odejść, nieszczęsną?! 

HENRYK. 
Księżno! na Boga przysięgam ci: — muszę! 

SŁAWINA. 

O! ną to -żeś więc przykuł moją duszę 
Do swego krzyża jasnego — i niebo 
Jej ukazałeś złote — i potrzebą 
Jej uczyniłeś swoje światy — na to, 
Aby mię zabić potem ich utratą! 
Abym zostawszy tu znów sama jedna 
Rospaczą ciebie wspominała — biedna! 

HENRYK. 
Słuchaj mnie księżno! — otrzyj łzy i ucisz 
Serce; — przyrzekam: powrócę! 

SŁAWINA. 

Pov(tóc.>&TA 
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Z swym lepszym światem? — o, żeś ty litośny 
Anioł, wiedziałam!... 

(Wrzawa za scen§ ; dźwięk rogu.) 

HENRYK. 

Co znaczy rozgłośny 
Róg ten? 

SŁAWINA. 

Hetmański to róg — jego dźwięki 
Zwiastują trwogę! głos jego przeraża 
Tycli, co go znają — 

(Sczękl oręża za scen%.) 

HENRYK. 

Słyszę wrzaski — szczęki 
Oręża... Księżno! żegnaj. — Bóg ci zdarza 
To pożegnanie byś urosła w wierze. 

(Daj§c jej krzyż złoty.) 

Ten znak cię wzmocni; — przyj m go w dowód 

[stałej 
Pamięci mojej — i ufaj mu szczerze 
A doznasz ciszy... 

(Wrzawa i zgiełk za scen^.) 
Ha! 
(Makart wpada.) 
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MAKART. 

Dopókiś cały 
Uchodź Henryku! Czy słyszysz to wycie 
Wściekłego ludu ? ten łomot zapasów ? 
Krok strącon z tronu! — Unoś, unoś życie! 
Jesteśmy jakby wśród płonący cli lasów... 
Tłuszcza pogańska już zamek napada 
Z strasznym okrzykiem: śmierć krzyżowym 

[wrogom ! 
Póki czas — uchodź! 

HENRYK. 

* 

Uchodzić?! 



SŁAWINA. 



O biadał 



Biada nam wszystkim! 



MAKART (wyciągając Henryka.) 

Spiesz ! 



HENRYK. 

Księżno! twym progonni 
Pokój ! — mnie walczyć o życie... 

(Odchodzi spiesznie z Makartem.) 
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SŁAWINA. 

Mnie — pokój? 
O! lepsza by mi śmierć! 

MAEART (wrftcaj^c szybko.) 

Żyj właśnie księżno I 
"W ogrodzie znajdziesz zbroję — w nią się okuj; — 
Ja czekam z koniem u furtki.... Bądź mężną! 
Ten zgiełk ci niesie szczęście... 

(Wybiega.) 

SŁAWINA (sama.) 

To myśl nowa!... 
Byłże to poszept złej czy dobrej mocy? — 
Waham się? czemu! — Jeszczem nie gotowa?... 
Jak gdybym tutaj , wpośród zwątpień nocy. 
Co do stracenia miała!... 

(Zgiełk coraz bliższy za scen§.) 

Wiem, żałobą 
Napełnię dwór ten... Więc tu zmarnieć?... Śmiało! 
Chwila — a może być za późno... Z tobą 
I umrzeć milej Henryku! bo chwałą 
Niebios nagradza twój Bóg smętne zgony! — 
Ha! wspieraj Boże dobry! 

(Odchodzi szybko.) 
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SCENA VI. 

BUNO na czele zbrojnej gromadki pojawia się w głębi sceny ; 
z drugiej strony występuje PLUCHA z uzbrojonymi dworza« 

nami; — później SŁAWOJ. 

PLUCHA. 

Podłe chamy! 
Wam na majestat się targać Arkony? 
Święconych dworów wyłamywać bramy? 
Wstydź się ty starcze! 

RUNO. 

Arkończykul gniewu 
Bogów nie drażnij bardziej swoją pychą ! 
Bo my nieżądni krwi bratniej rozlewu 
Ale tą władzą księcia tego, lichą, 
Popclmięci do rokoszu. Ziemię zbawić 
Od szpon krzyżackich przychodzim — więc słuszna 
I wam z tym wspólnym wrogiem się rozprawić, 
A nie z swą bracia! 

PLUCHA. 

Straż dworu posłuszna 
Wiima być panu swemu ! 
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RUNO. 

Serce, bracie, 
Posłuszne winno byc ojczyźnie drogiej; 
A wszakże przykład na Ludmirze macie. 
Że cłiociaż sługa księcia, on w te progi 
Oręż dziś wnosi jasny — ludu sprawę 
Umiłowawszy nad wszystko! 

PLUCHA, 

Ha! — bogom 
Starym ulegnąć chyba !... 

KUNO. 

Za mną! prawe 
Dzieci Arkony ! Śmierć krzyżowym wrogom ! 
(Z okrzykiem odchodzą wszyscy.) 

SŁAWOJ (występując.) 

O to ci Kroku sprawił niespodziankę 

Pan lietman! — Zuch! zuch! bo dał nią poparcie 

Naszym zamiarom — oddał tę Słowiankę 

Krzyżakom — dobił ładu!... Ha, Makarcie, 

Sprawny bies z waści — dobrześ to ułożył. 

Bo jakikolwiek los dzisiejszej sprawy : 

My tu panować będziem! 

(Wchodzi Krok.) 
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SCENA VII. 

KROK, SŁAWOJ, później LUDMIR i LUTKA; 

w końcu PLUCHA. 

KROK. 

Miecz się srożył 
Jak ząb wściekłego rysia — cały krwawy! — 
Zda się, skarałem zdradę należycie. — 
Ludmir! o potwór! taki rokosz sprośny! 
Lecz bogom dzięki, że gościom mym życie 
Uratowałem! — uszli. — O żałosny 
Dniu! połóż kres też mojej siwej głowie! 
Ludmir — pożogą, krwią dwory zalewa 
Krokal i wy tak spokojnie bogowie 
Patrzycie na to? — i grom wasz, co drzewa 
Obala krnąbrne, drzemie, gdy się świata 
Kończy ład wszystek? — Ludmir! Krok! 

SŁAWOJ. 

Cóż, panie. 
Poczniemy teraz? Ej, na stare lata. 
Jak wasze, wyznam, przykre jest wygnanie — 
Lecz nie ma rady: jak kto sobie ścielił 



108 ^^T UL SCENA VIL _^ 

Tak się też wyśpi; — jak kto cenił ludzi 
Tak ocenili jego ! — Któż rozdzielił 
Księcia od uczuć ludu? Kto cię budzi 
Dziś tak okropnie z twoich snów pogodnych. 
Jeśli nie właśnie ten , któregoś cenił 
Nad wszystkich? Widzisz.., 

KROK. 

Wyrodny z wyrodnych! 

Precz! — kamień juźby się wstydem rumienił 

Głosząc wyrzuty twe! czynione komu? 

Starcowi, który tem zbłądził, że kochał — ' 

Że ufał... Precz ty bez czoła! bo gromu 

Dobędę z pięści — precz! 

(Wypędza Sławoja.) 

Możebyś szlochał 

Na swój los , Kroku ? — Nie ! w gniew się uzbroję 

Straszny — i będę cichy, jak na grobie 

Strach ! 

(Ludmir wchodzi.) 

ŁUDMIR (woła za kulisy) 

Dość już walki! — 
(Przyklękając przed Krokiem.) 

Książę! przyjmij moje 
Hołdy! 
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KBOE (udając zdziwienie.) 

Co? ja? ja? — Ja cześć oddam tobie I 
Ja dziaduś — ja nic. Szkoda twego trudu! 

(Latka wchodzi) 
Wierzaj mi panie! — Jakież miano godne? 

LUDMIR. 
Ohl 

KROK. 
Oh? to przykre miano! 

LUTKA. 

Mściciel ludu! 
Tak go zwij Kroku — bo ludy swobodne 
Swym go po wszystkie czasy bohaterem 
Mianować będą! 

LUDMIB. 

Twoje! twoje panie 
Ludy swobodne! 

EEOK 

Waść więc byłeś sterem 
Tej świetnej walki, którą tu Rugianie 
Stoczyli z swoim księciem niedołęgą? 
Rzecz inna — mściciel! bohater! bóg prawie!... 
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Słuszna ci władnąć książęcą potęgą — 
Pozwól więc... sam ci przyborów dostawię... 

(Odchodzi.) 

LUTKA. 

Żal mu nadwątlił zmysły; — ale co nam 
Pytać o starca tego , gdy lud górą ! 

LUDMIR. 

A jednak, pani! smutku nie pokonam, 
Jakiegom doznał patrząc na ponurą 
Twarz tego starca dobrego — gdzie skryta 
Rospacz wypełnia cicho zmarszczki łzami... 

LUTKA. 

Rycerzu! miękkie twe serce, kobieta 

Podziwiam! Lecz są bogowie nad nami, 

Co sąd uczynią z naszycli spraw i czynów — 

Bądź więc spokojny. Owszem, nie skąp czoła t 

Boś czynem urósł dzisiaj do wawrzynów, 

W całej tej ziemi zabrzmi pieśń wesoła 

Gdy skończysz dzieło! — O, ty się nie rumień 

Na moje słowa... mnie raczej rozpłonąć... 

O tak! bo ogni szlaclietnycli mnie strumień 

Oblewa całą, gdy pragnę utonąć 

Oldem w twem sercu... Ja znam duszę twoją, 
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Z bogi w zapale się swym równającą! 
Lecz wyznaj : — czy też serce pod tą zbroją 
Bije nie tylko miłością gorącą 
Ziemi, a także inną?... Czy w tęsknocie 
Za kim, nie kwili? — czy zwykł w niem kto 

[gościć? 
Wręcz bowiem wyznam, że owej istocie, 
Przez cię wybranej, bogowie zazdrościć 
Muszą roskoszy!... Milczysz? — Iial westclinąłeś — 
Serce twe rzekło samo... rzekło o niej... 
O najszczęśliwsza!... 

(Krok wraca , niosąc berło , jabłko i koronę.) 

KROK. 

Masz — masz — masz ! — 
(rzuca Łudmirowi pod nogi berło, jabłko i koronę) 

— gdy wziąłeś 
Krokowi miłość ludu, on ci do niej 
Dokłada jeszcze te zbyteczne sprzęty... 
Panuj szczęśliwie książę miłościwy! 
A na hetmańskie patrz pilnie wykręty. 
Abyś nie wyszedł — jak Krok nieszczęśliwy! 

LUTKA. 
Starcze! dość żalów! 
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LUDMIR. 



Książę! — błagam — książę! 
Przebacz ! — zapomnij ! 



KROK. 

O sobie zapomnę — 
Lirenkę małą u pasa uwiążę 
I śpiewać, śpiewać będę piosnki skromne 
Po uroczyskacli i po cłiatacli — dziatwy 
Cliórem wspomagań. Gram — aż proszą: dziadu! 
Dziadku ! jest zdrój tu i chleb... To cWeb łatwy. 
Zdrowy — nie taki jak Kroka, co gadu 
Utuczył... Bogom więc cześć i gosposi 
Czynię za dary, a już inny prosi 
Do cliaty, bajce mej rad lub legendzie, 
I znów mam clileb i zdrój... Ol dobrze będzie! 
Wspaniale będzie! — Bierz więc lirę śmiało 
Kroku — toż wreszcie dziadusiu na drogę 
Masz towarzysza : jedno ci dotrwało 
Serce — masz miłą swą, swoją niebogę, 
Sławinkę biedną, co podzieli rada 
Kij twój żebraczy... Żono! o pójdź miła! 
Gdzieżeś ptaszynko? — pójdź do swego dziada. — 
O pójdź! 
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LUDMIR. 
Niż widok ten, lepsza mogiła! 

LUTKA. 

Druhu szczędź} serce! tu masz tylko człeka — 
Tam — pomnij — naród cały na cię czeka! 

(Odchodzi.) 

KROK. 

Sławino! jakżeś duszko niepochopna 

Dziś dla staruszka swego! — ocłi, a przecie 

Ty mu dziś wszystkiem! 

(Plucha wchodzi.) 

PLUCHA. 

Panie ! wieść okropna 1 
Wolałbym nie byc dziś wcale na świecie 
Niż ją wygłaszać — 

KROK. 

Proszę — mów; — słuchamy 
Z ochotą... 

PLUCHA. 

"Właśnie zbiegłem zamek cały, 
Krużganki wszystkie, ogrody i bramy: 
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Nigdzie i śladu księżnej — tylko biały 
Całun jej leżał w ogrodzie... 



KROK i LUDMm (razem.) 

Jej nie ma?! 

KROK (w najwyższej boleści.) 

Ludmirze! — słyszysz? — jej nie ma! Ludmirzel 
Ostatnie serce tracę... 

(Opiera się na ramieniu Ludmira i płacze.) 

Już — już zima 
W piersi zupełna! — 

(Słaniając się, odchodzi.) 

LUDMIR. 

ChociDy miała hyże 
Skrzydła jak duchy, doścignę jej ! 

PLUCHA. 

W zgodzie 
Z nowym tu ładem , niosę ci swą służbę 
Hetmanie; a żem krzyżaka w ogrodzie 
Wziął właśnie jeńcem, dajęć go za wróżbę 
Mej dobrej woli. 
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LUDMIR. 

Dzięki, stary druhu. 
Pod straż wziąć jeńca. Gdzież wróg? 

PLUCHA. 

Na opolu 
Zwinął się w tabor. 

LUDMIR. 

Nie tracąc na duchu 
Idźmy w trop za nim. — Och! ileż dziś bólu 
Przeszło przez serce! Krew — łzy — rozpacz — 

[zdrada — 
Wiążą się tutaj w jedno — straszne — biadał 

(Zasłona spada.) 
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AKT lY. 

(Okolica w pobliżu Arkony. — W kulisie baszta opustoszi^a.) 

SCENA I. 

MAKAKT, SLAWÓJ. 

MAKART. 

Wszystko złe dziś się przeciw nam sprzymierza — 
Wiatr nie pozwala odbić od wybrzeża; 
Jeśli więc Ludmir , jak mówisz , dziś jeszcze 
Zechce napierać, los nasz nie jest wcale 
Zazdrości godnym ! 

SŁAWOJ. 

Cóż nam pł)cząc? Wieszcze 
Lud utrzymują teraz w tym zapale , 
Pan hetman bowiem znacznie ostygł, po tem, 
Co w zamku zaszło... Co się z księżną stało? 
W głowę zachodzę — 
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MAKART. 

Ha ! źe z tym odwrotem 
Jej uprowadzić nam się nie udało, 
To mię najwięcej gniewa! Wszystko za nic 
Jeśli Henryka nam nie zbałamuci 
Ta poganeczka — z sumienności granic 
Wyprowadziwszy jego serce; — krócej: 
Jeśli mu gwałtem rzucona w objęcia 
Względów światowych z głowy nie wybije — 

SLAWÓJ. 
Cóż wtedy? 

MAKART. 

Wtedy? — no, wyprawim księcia 
Z księżną do Retry — 

SŁAWOJ. 

Ba! — lecz tu Krok żyje ?«« 

MAKART. 

Krok ? — żyć nie dłużej będzie od swej biedy; — • 
Z takiem się życiem me plany gotowe 
Pogodzić łatwo; lecz cóż po tem, kiedy 
Wypadki nam tu urosły nad głowę! 
Księżna wymknęła się — Ludmir na czele 
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Krwi chciwej tłuszczy — ej, do krocset! pono 
Nim my osiągniem tutaj swoje cele 
I nas nie stanie! 

SŁAWOJ. 

Więc już za straconą 
Uważasz sprawę, Makarcie? A, gromy i 
W nic -że obrócą się moje nadzieje? 
I mam przeciwnie ujrzeć, jak łakomy 
Władzy, pan lietman, purpurę przywdzieje 
Księcia Arkony? — O, widzę już, widzę. 
Żem się na tobie oszukał krzyżaku! 

MAKART. 

Jak dziecko gniewasz się rycerzu; — szydzę 

Z takicli wyrzutów. Wszakżem ci w mym znaku 

Ślubował sojusz! — twoja sprawa ściśle 

Z moją związana. Wypadek się wmieszał 

\ popsuł szyki... Lecz słucliaj, co myślę — 

Trzeba coś począć, by się nie pocieszał 

Długo pan łietman przewagą nad nami... 

SLAWÓJ. 
I cóż więc poczniem? 

MAKART. 

Otóż rzecz; — zaś droga 
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Do niej najprostsza: nocą, pod bramami 
Zamku, z dobytym mieczem czekać wroga — 
I jedno pchnięcie dobrze wymierzone... 
A z trupem do nóg zwali ci się księstwo! 

SŁAWOJ. 

Mordować? — skrycie? — Za całą Arkonę 
Nie chcę ! nie ! 

MAKART. 

Ejże ? już zbladło twe męstwo 
Rycerzu , taki do wyrzutów skory ? 
Któryż z nas dwóch się właściwie oszukał 
Na sprzymierzeńcu ? 

SŁAWOJ. 

Ohydne potwory 
Mordują skrycie! — Lecz jużeś zapukał 
Do mego serca złowrogą pobudką... 
Czuję, myśl mordu jak już mną owłada! — 
Pozwól — namyśled się daj — 

MAKAET. 

Tylko krótko. 
Bo wróg na karku. — Każda zresztą zdrada 
Dobra; więc każdy szczegół i nowina, 
Które dotyczą tej rugiańskiej jędzy 
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Będą nam bardzo pomocne. Sławina 
Jeśli się znajdzie, donieś mi coprędzej. 
Rozumiesz? 

SŁAWOJ. 
Dosyć. Trzeba brnąć do końca! 

MAKART. 

Książę nadchodzi; idź — gdyż on, jak sądzę, 
Nie lubi zdrajców — 

(Sławoj odchodzi) 

Jedynyś na gońca 
Zdrady: masz własne ambicye i żądze — 
Służ -że mi! 

(Henryk wchodzi z Drajdenem.) 

Książę I — Jakto? ty Drajdenie 
Tutaj — nie w Retrze? 



SCENA II. 

MAKART, HENRYK, DRAJDEN później KROK. 

HENRYK (do Drajdena.) 

Opowiedz mu druhu 
Zkąd się tu bierzesz, gdyż na twe zjawienie 
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Nagłe, on gorzej upadnie na duchu! 

Już mówił, że Bóg, zrazu nam przycliylny. 

Odwrócił teraz od nas swe oblicze! 

MAKAET. 
Drajdenie, mówże! 

DRAJDEN. 

Złej wieści niepilny 
Goniec! Wiedz jednak: w Retrze stare Znicze 
Odżyły; przeciw władzy krzyża, prawej, 
Lud podniósł oręż — bunt po kraju szerzy; • 
Owładnął Retrę, gotów do rozprawy 
Z nami. Więc nawet lutyckicli wybrzeży 
Nie przestąpiwszy, musiałem co żywo 
Powracać tutaj , by księcia uprzedzić 
O burzy. 

HENRYK. 
Cóż ty na to? 

MAKART. 

Nieszczęśliwą 
Gwiazdę masz książę! Tu nie pora cedzić 
Słowa otucliy; — położenie nasze 
Przy niemożności odbicia na morze 
Jest wprost fatalne! 



.« 
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HENRYK. 

Ja się nie ustrascę 
Tej fatalności! — Ty mię wesprzesz, Boże! 
Ty nie dozwolisz upaść sprawie krzyża ! — 
Bądźmy więc mężni! i pełni spokoju 
Czekajmy wroga... 

(Dźwięk liry dolatuje z za sceny.) 

Cyt! któż się tu zbliża? 
Książę Arkony! przebóg! w jakim stroju! 

patrzcie, jak go te przejścia zmieniły — 
Jaka tam boleść w twarzy i postawie! 

(Krok wchodzi z lir§.) 
Dokąd to książę miły? 

KROK. 

Książę miły? 
Wybaczcie panie, ja dziaduś. — Ubawię, 
Jeżeli łaska, jaką smętną nutką! — 
Lecz tylko smętną — ta lira to wrona, 
Bom sam — i szukam za moją stokrotką — 
O, tak! stokrotką, gdyż stokroć mi ona 
Milszą i droższą była niż wy panie, 

1 wy panowie dostojni — ach, była 
Stokroć wdzięczniejszą niż słońca świtanie: 
I patrzcie! jestem sam! — nawet mogiła 
Ptaszynki mojej przedemną się kryje. 
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Nie wiem : w podziemiu czy w krajach słonecznych? 
Lecz mogłażby żyd, gdy dla mnie nie żyje? 
Ona ! dla której ja gwiazdą z dróg mlecznych 
Byłbym pogardził — mogłażby życ, wtedy 
Gdy ja tu sam, ach! sam!... 

HENRYK. 

Dla słów twych, panie. 
Za mało mam łez! 

KROK. 

Płaczesz? mam od biedy 
Lirenkę — może cię me liche granie 
Pocieszy... 

(Zaczyna grać lecz urywa nagle.) 
Wszakżeś znał ptaszynkę Kroka? 
Tę słodką tęczę na dni mych zachodzie? 
Ocb! nie masz jej już — i noc — noc głęboka 
Zaitgła duszę! 
(Jakby przypominając sobie nagle, rozwija całun.) 

Ha — jeszcze w ogrodzie 
Poszukam — tam był ten świadek jej straty; — 
Może ją znajdę wpośród róż uśpioną? 
Może swą wonią zabiły ją kwiaty? 
Macierzankowych łąk może ją łono 
Tuli wieczyście? — Ach, któż to odgadnie! 
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Któż mógł odgadnąć wczora jeszcze — wczora — 
Co ten dzień zniesie? jaki tu los padnie?! — 
Wiesz — księciem byłem... ha! krew Dalibora 
Rusza się w sercu... Porywczość straszliwa!... 
O! żem cię zabił nieszczęsny młodzieńcze! 
Czyliż więc twoja krew zemsty przyzywa 
Bogów? — czy duch twój zgasił moją tęczę 
I noc tę sprawił — i zrobił upiorem 
Biednego Kroka na smętnej mogile 
Wspomnień ! 

HENRYK. 
O dobry książę!... 

KROK (podnosząc lirę.) 

Idź z swym dworem 
Dalej w świat, Kroku. Po grudzie i w pyle 
Idź jak cień szukać swej serdecznej straty; — 
Szukać przeszłości, cha! cha! to szaleństwo. 
Nieprawdaż? — Lecz znam przybytek zatraty. 
Znam miecz, na którym wieczyste przekleństwo 
Cięży: że kto się go imię, ostatek 
Straci odwagi i pewny nim zada 
Cios łonu swemu ! Po ojcach ten spadek 
Mam na „ostatnią potrzebę"... Więc dziada 
Los zapewniony ! — Pójdź liro, o skrytych 
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Łzach nieco jeszcze doświadczyć żywota. — 
O jakież smętne są losy przeżytych! 
O jakież ciemne otwieracie wrota 
Bogowie! temu, kto w sercu zmarł wcześniej 
Niż w świadomości siebie ; — kto jest dłużny 
Wspomnieniu — serce!... Liro, pójdź — z twej 

[pieśni 
Będzie dla ludzi sen — mnie chleb jałmużny! 
Wspieraj, o! wspieraj mnie druhno ty moja 
Ostatnia! — widzisz, i ona mi zmarła — 
Sławina !... 



(Odchodzi.) 



HENRYK. 



Boże! jak ciężko się Twoja 
Ręka nad starcem tym nieszczęsnym zwarła! 
Jeśli pomocy mi świętej użyczysz, 
To księcia tego na tronie Arkony 
Osadzę znowu! 

MAKART. 

Dobrze, że choć liczysz 
Na Bożą pomoc, Henryku. Z tej strony 
Istotnie pomoc dziś tobie jedyna , 
Jeśli pan Ludmir dziś na nas wypadnie! 
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* =aa=asas 

HENRYK (do siebie.) 

Pojąć nie mogę, dokąd się Sławina 

Udała? Miałażby opuścić zdradnie 

Męża? — ujść? — dokąd? — Serce mi powiada: 

Niewinna... Dziwne są niebios wyroki!... 

MAEART (pomówiwszy z Drajdenem.) 
Posłuchaj książę, jaka nasza rada 
W tej przykrej cliwili: Drajden bez odwłoki 
Pospieszy, łódkę spuściwszy na morze, 
Do króla Danii. Przedstawi mu trudne 
To położenie nasze ; — bunty — noże 
Pogańskie — Retry zdradę i obłudne 
Hołdy ; o pomoc prosić będzie pikią — 
Przypomni wspólność wiary — dawne względy. 
Naszą zaś rzeczą tu będzie usilną 
Tak długo pogan wstrzymywać zapędy. 
Dopóki Duńskich nie ujrzym sztandarów 
Na widokręgu. 

HENEYK. 

Dobrą dałeś radę 
Druhu. Przystaje do moich zamiarów 
Zupełnie. 

DRAJDEN. 
Prosto więc do Danii jadę. 

Bóg niech cię wspiera, książę, w tej potrzebie I 

(Drajden odchodzi.) 
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HENRYK (za Drajdenem.) 
I ciebie, druhu! 

(Odgłos rogów za scenf.) 

MAKART. 

Ha! to róg bojowy... 

HENRYK. 

Wróg się tu zbliża. Makarcie, na ciebie 
Liczę najwięcej , by żołnierz gotowy 
Stanął do walki. 

MAKART (patrząc za kulisy.) 

Sądzisz, że wróg skory 
Do bitwy? Widzę, że źle sprawia szyki... 
Lecz bądźmy czujni. Kazałem tabory 
Zatoczyć, gęsto obsadzić przesmyki, 
To może nas tu nie zjedzą do czasu 
Nim Drajden wróci z pomocą * — 

HENRYK. 

Bóg wiara! 
Będziemy walczyć o życie. — Patrz, z lasu 
Wróg już wycliodzi; — widocznie się stara 
Obejść nasz obóz, wróćmyż do namiotów. 



t^t^t^it 



128 ^JSrr IV. SCENA IIL 

MAEABT (do siebie.) 

Parę dni zwłoki! a byłbym tu gotów... 
(Henryk i Makart odchodzę.) 



SCENA III. 

ŁUDMIR i RUNO z zbrojnymi występuję. 

LUDMIR. 

Dziwne się czasem mieszają wypadki 

Do ludzkicli czynów ; — więc nie dziw się starcze 

Ze zawaliałem się chwilę... O świadki 

Niebieskie! stwierdźcie, co nad miecz i tarczę 

Zbroi człowieka? — co go zdolnym czyni 

Do spraw swobody? — Cisza serca! duclia! 

To clięci naszycli i woli mistrzyni! 

To Znicz — z którego grom czynu wybuclia!,.. 

Więc gdybyś starcze zajrzał dziś w me serce — 

O! zapłakałbyś pewno... 

RUNO. 

Oko moje 
Suclie ; — cłicesz abym uczuć twycli rozterce 
Łzy dziś poświęcał? Wyszedłem na boje 
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O dolę ludu? — Kwilenie słowika 

Bez echa przebrzmi w gromowym odgłosie 

Pieśni swobody! 

LUDMIR. 

Pieśń ta mię przenika 
Do głębi! Myślę jedynie o losie 
Mej ziemi biednej — a przecie, a przecie 
Rwie się dziś z serca mego jęk, do kwileń 
Podobny... 

RUNO. 

Ha! wiem — uległeś kobiecie! — 
Więc pomnij, że kto niezdolny wysileń 
Jakicli wymaga po nim sprawa ludu, 
Ten niechaj miecz swój ostry trzyma w pochwie — 
Niechaj doświadcza łatwiejszego trudu 
U nóg kochanki! — Drewniane warząchwie 
Takim rycerzom podwiązkowym bardziej 
Do twarzy, niźli jasna stal! — Idź! — sprawę 
Ludową odstąp — gdyż lud takim gardzi! 

(Odchodzi z zbrojnymi.) 
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SCENA IV. 

LUDMIR, później LUTKA, w końcu PLUCHA. 

LUDMIR (sam.) 

Och! jakąż słuszną dałeś mi odprawę 

Wieszczu ty dumny! — Okropnie — okropnie 

Upadłem. Miłość ta, długo tłumiona, 

Dziś mi rozpiera pierś ; — czuję, jak topnie 

W jej ogniu siła mej woli... Gdzie ona? 

To dziś jedyna myśl! — Gdzie ona?! — Znikła - 

Lecz żywa, czy trup? — Z własnego popędu 

Czy poniewolnie? — Tu rozum się wikła — 

A z niepewności tej strasznej obłędu 

Korzysta serce: — bo że jej tu nie ma, 

Stokroć mu ona pożądańszą! — cały 

Świat mu marnością; ani się go ima 

Inne pragnienie żadno — i zapały 

Zgasły w niem wszelkie — i wszystko istnienie 

Zbladło, że nie masz jej ! 

(Wchodzi Lutka.) 

LUTKA. 

Gwiazdo Arkony! 
Czekamy z drżeniem serc na twe zjawienie — 
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O! zejdź nam krwawo! — obfite zrodź plony 
Śmierci — mścicielce ludów! — Już bóg Prowe 
Na roki zstąpił i sąd tu odprawi: 
Twym mieczem szyki połamie krzyżowe! 
Orężem twoim lud od zguby zbawi! — 
Spiesz więc na czoło synów Rugii boskiej: 
Zwyciężać — potem żyć! 

LUDMIR, 

O tak! — na bogów! 
To obowiązek mój. Precz drobne troski! 
Zgrzyt twardej stali, dźwięk bojowych rogów 
Zagłuszą rozstrój serca. Ksieni Znicza! 
Twój głos tchnął we mnie świeży żar! — w tym 

[głosie 
Jest duch tajemny, co sercu użycza 
Sił nieśmiertelnych! 

(Wchodzi Plucha.) 

PLUCHA. 

Hetmanie! na stosie 
Lud składa właśnie, jak zwyczaj uczciwy 
Każe, poległych braci swoich ciała; 
Lecz chce, wraz z niemi aby krzyżak żywy 
Spłonął na stosie. Więc tłuszcza zuchwała 
Dobjrwa baszty, gdzie więzim krzyżaka 
Wziętego jeńcem. Mamże '\t\ d^ć ^^tsK.-a^. 
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LUDMIR. 
By był spalony? żywcem?! 

LUTKA. 

Nigdy ! Taka 
Ofiara wstrętną jest bogom! Zwierzęca 
Dzikość się zniża do takiej brzydoty — 
Powiedz ludowi to. 

PLUCHA. 

Czyliż usłucha? 

LUDMIR. 

Dobrze więc ; sprowadź pod moje namioty 
Jeńca pod strażą. Lud się udobrucha 
Zwycięstwem; — jeniec będzie zapomi^any^ 

PLUCHA. 

Dziwny ten krzyżak. Odkąd został wzloty 

Nikt twarzy jego nie widział; — badany 

Nie rzekł i słowa, milczy jak zaklęty, 

I tylko gdym go odwiedził w wieżyc^, 

Z okrzykiem „zabij!" do stóp się mych zwalił, 

A potok łez się rzucił z pod przyłbicy 

Jego zamkniętej... 
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LUDMIR. 

Chcę, byś go ocalił 
Od zemsty ludu. Żądzy mordu , szpetnej , 
Nie poprę nigdy! Myśmy nie mordercę! 

(Plucha odchodzi.) 

LUTKA. 

Litośne serce twe, druhu szlachetny, 
Tem wyżej cenię! Czemże jest to serce 
Dla miłych sobie, gdy nawet dla wroga 
Starczy współczucia! Czemże jest mu droga^ 
Istota jakaś ?... O ! wspaniała — święta — 
Musi być miłość w tem sercu poczęta, 
Miłość dla owej z wybranych wybranej 
Istoty ! 

LUDMIR. 

Miłość taka?!... Ha! — złamany 
Jestem nią! rozpacz sama — same smutki!... 

LUTKA. 

Z miłości? — takie miłości twej skutki? — 
Żal — rospacz — zamiast roskosznej tęsknoty? 

LUDMIR. 

O ! bo ja czuję to, że tej istoty 
NigcTy do piersi nie przycisnę, chciwej 



134 



AKT IV. SCENA IV. 



Objęć jej — nigdy ! — nigdy z ust jej , tkliwej 
Zachęty dla mych uczuć nie usłyszę — 
Nigdy! — ach, wyrok ten zły los mi pisze, 
I to jest, co mię dziś w szaleństwo wprawia! 

LUTKA. 
Nigdy? — O nie! o nie! 

LUDMIR. 

Niech się nie wznawia 
Ta rana!... Wstydzę się swojej boleści! 
Wiem, że nie w porę rwie się ten niewieści 
Jęk z serca mego — lecz nad serce własne 
Będę ja wyższy! 

(Dobywa miecza i zamierza odejść.) 

LUTKA. 

Ludmirze! — na jasne 
Słońce! zaczekaj... Chcesz -że iść z rospaczą? 
Chcesz-że... ach! niech mi bogowie prze baczą !..• 
Mógłbyś ty kochać... kogo ? — O ! zawiłość! — 
Czemuż więc taka rospaczna twa miłość? 
Czemu z nadziei wyzułeś ją słodkiej , 
Jeśli ty kochasz... 
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LUDMIR. 

Kocham ja — cień wiotki! 
Cha! cha! cha! — dziwna — nieprawdaż? — 

[kochanka!... ' 

LUTKA. 
Serce! chcesz pęknąć?... 

LUDMIR. 

Chcesz dowodu? 
(Dobywa z zanadrza zeschłe kwiaty.) 

Z wianka 
Ślubnego pani mojej mam te kwiaty... 
Cóż? teraz znasz ty już kochanie moje?! 

LUTKA. 

Z ślubnego wianka?!... Bogowie zatraty! 
Spuśćcie grom! 

LUDMIR. 

Na mnie! na mnie! 

LUTKA. 

Na oboje 
Nas tu — przeklętych! — Lecz z dwóch gromów, 

[skorszy 
Na mnie bogowie spuśćcie, gdyż ja więcej 
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Straciłam , niż on ; — los mój stokroć gorszy 
Niż jego; — stokroć ja pragnę goręcej 
Śmierci! — On kochał inną!... O Ludmirze! 
Żeś ty pokocłiał inną! — Milcz! milcz serce! 
Wszak los już zapadł! 

LUDMIR. 

Co słyszę! 

LUTKA. 

Nic... Hyże 
Wyrazy z ust się wymknęły — iskierce 
Uczuć wybujać pozwoliłam w słowie; — 
Nic — nic. Nie czytaj nic z mego rumieńca... 
O mojem sercu nikt się tu nie dowie, 

Krom bogów! — Milczmy! 
(Wchodzi Plucha, wiodąc pod straź§ Sławinę, w zbroi 
krzyżackiej, z spuszczona przyłbica.) 



SCENA V. 

DAWNI, PLUCffA, SŁAWINA, STRAŻ. 

PLUCHA. 

Przywodzę ci jeńca 
Hetmanie. 

(Sławina drż§c wydaje głośny jęk.) 

Przebóg! chwieje się — z nóg leci... 
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LUDMUl. 



Nabierz odwagi krzyżaku — i losu 

Swego bądź pewien przy mym boku; chcę ci 

Dopomódz szczerze, ochronić od stosu. 

SŁAWINA. 

Stos ? — o ! powiedźcie wy mnie tam coprędzej I 
Jeśli mi taka dola przeznaczona: 
Błagam! w płomienie rzućcie mnie! 

LUDMIR (rzucając się ku Sławinie.) 

Czy jędzy 
Jakiej szyderstwo ? — czy jęk mego łona 
Tak stroi słuch mój?... Teii głos! ten dźwięk 

[głosu! 

LUTKA. 
Znam głos ten I 

SŁAWINA (po długiej walce z sobą podnosi przyłbicę.) 

Znacie głos? — więc i osobę 
Poznajcie ! 

LUDMIR. 
Ty? ty!? 
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SLA WINA (z wzrastającym zapałem.) 

Teraz już mi stosu 
Nie odmówicie? — Cóż? czyliż przez dobę 
Tak się zmieniłam, że wlepiacie we mnie 
Zdumione oczy? — Więc złożę wyznanie 
Głośne — słucliajcie: zbiegłam ja tajemnie 
Do wrogów waszycli ! — słucliajcie Rugianie ! 
Oddawna sercem ja od was daleka , 
Ponurycłi bogów waszycłi i zwyczajów 
Odbiegłam — Boga poznawszy Człowieka, 
Co wpośród jasnycłi aniołów i rajów 
Uczy miłości... Acli! biedna — stęskniona — 
Bogu miłości rzucam się w ramiona! 
Zabijcie I — juzem w duszy cłirześcijanka ! 

LUTKA. 
Ludmirze ! słyszysz? — Ludmirze !... skamieniał? 

LUDMIR (machinalnie dobywa z zanadrza kwiaty i rozsypuje.) 
Oto są kwiaty z jej ślubnego wianka... 

LUTKA. 

Z jej? z jej?! — O druliu! takżeś ty oceniał 
Serca? 
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SŁAWINA (słabym głosem.) 

Litości , ludzie ! — skończcie mękę ! 
(Mdlejąc pada na ziemię ) 

LUTKA. 

Może ją kończysz już — a ja?! 

(Do Ludmira.) 

Młodzieńcze ! 
Ty nie ratujesz jej ? — jak głaz ? Daj rękę... 
Lub pozwól — ten raz kochanka wyręczę: — 

(Odpina pancerz z piersi Sławiny.) 
Praca ta więcej przystoi niewieście... 

(Przykłada rękę do piersi Sławiny.) 
Bije!... 

LUDMIR. 
Hal bije?... 

LUTKA (do straży.) 

Do zamku zanieście 
Ten ciężar — żywy! 

(Żołnierze z PIucli§ wynosz§ Sławinę.) 

Och! mamy nasz koniec 
Widzę. — Któż spieszy tu? Co? jeszcze goniec ? 

(Runo wchodzi.) 
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SCENA VI. 

DA^VNI — RUNO. 

RUNO. 

Radosnej wieści skrzydło mię tu hyże 

Niesie! Rugianie! cześć oddajcie bogom! 

Retra powstała! — połamała krzyże! — 

Któż się tu jeszcze namyśla? kto wrogom 

Wzmacniać się daje na rugiańskim łanie? 

Któż zwleka jeszcze z pobudką bojową? — 

Czy oczarował cię dziś kto łietmanie, 

Że milczysz? — oczy w słup! — Czuj! — prze- 

[mów słowo! 
To jedno słowo : naprzód ! ! 



LUDMIR. 



Nie mam siły... 



RUNO. 
Miej więc przekleństwo! 



LUTKA. 

Nie! — dwie daj mogiły I 

(Zasłona spada.) 



AKT Y. 



(Zbrojownia w zamku Arkońskim. Duża sala z galeryami i fra- 
mugami, pełna rynsztunku bojowego. W jednej z framug ko- 
minek. — Noc; błyska i grzmi.) 



SCENA I. 

t 

Wcbodzf: LUTKA, LUDMIR i DZIEWICE niosące pocłiodniflf 

później PLUCHA. 

LUTKA. 

Odkąd zwątpiłeś ty, śmierć wszystko chłonie; — 

Lud — zwyczaj — wszystko już przepada w grobie t 

Boś ty był wszystkiem w serdecznej Arkonie — 

01 ja Arkonę tę kochałam w tobie! 

Gdy ciebie tracę miły ! to już nic mi 

Po całym świecie ; — lecz jeśli dziś konać 

Każą nam losy, to nim się w nas przyćmi 

Duch wszystek, winniśmy naprzód pokoj^sić^*'^^^^^^^^^ 

Krzyż ów złowrogi! Bo choć na nic m^^J^' ''^^ICą 
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Na nic ofiarność nieszczęsnego ludu, 

Za grobem, miły! znajdziemy zwycięstwo! 

Albo już wolni od ziemskiego trudu 

I od serc ziemskich , przegrawszy tu sprawę , 

Tam — Chrystusowi oddamy buławę 

Do rąk — samemu ! — Za mną więc hetmanie ! 

Znam ja miecz jeden stary — niezawodny 

W potrzebie... Widzisz tę tęczę na ścianie? 

To on! O, weź go! weź! — Geniusz przygodny 

Dla takich jak my — przed wieki wykował 

Tę stal... ,, ostatnia potrzeba" jej miano! 

Więc choćbyś wroga nią nie zawojował : 

Zwyciężysz życie własne! 

LUDMIR ^machinalnie wyciąga rękę.) 

Daj — daj — 

LUTKA. 

Wiano 
Moje po bogach ten miecz! — Kochankowi 
Daję go w zakład miłości wieczystej !... 

(Do siebie.) 
Mój! mój już jesteś — w śmierci! 

(Błyska i grzmi.) 
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LUDMIR (wziąwszy miecz.) 

Czy rój mrowi 
Chodzi po sercu? czy miecz ten, nieczysty 
Krwią, tak mię dziwnie łechce? Ha! jak ciemno, 
Chłód — hej ! smolnego dorzućcie łuczywa 
Na komin. 

(Dziewice rozniecają ogień na kominie.) 

LUTKA (do siebie.) 

Mieczu! swą siłą tajemną 
Działasz już... nicość już się w nim odzywa... 
Już pewną jego jestem !... 

LUDMIR. 

Przy kominku 
Usiądźmy — jakby w najlepszej godzinie... 
Och, jak tu dobrze żądnemu spoczynku ! 
Skończony dzionek... Przy słodkiej Sławinie 
Chciałbym był usiąść tak... 

(Zrywa się z ławy i wybucha płaczem.) 

LUTKA. 

Co I jeszcze ona? 
Jeszcześ obrazu jej nie pozbył z łona? 
Jeszcze cię trzyma w miłośnem zaklęciu? — 
Na wroga! szkoda wałki bezowocnej! 
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LUDMIR. 

Dreszczem mnie przejął ten miecz krwawy — 
(Robi kilka cięć w powietrzu.) 

— w cięciu 
Istna to kosa śmierci! 

(Odległa wrzawa za 6cen§.) 
Co to? 

LUTKA. 

Nocny 
Stróż trwogę głosi. — Możemy, bezpieczni, 
Urągać życiu tutaj — my już wieczni ! — 
Cóż to, drżysz miły? 

LUDMIR. 

Nie wiem... Krwi pragnienie 

Uczuwam takie, żem z własnego łona 

Dobyć jej gotów I 

(Błyska i grzmi.) 

O — o — szpetne cienie 

Tam — błyskawica rzuciła czerwona... 

Patrz ! wydrzeźniają mi się z poza węgła 

Arkad — jak zbójcę się tam w kąty suną... 

LUTKA. 

Ta mara w duszy się twej cliorej lęgła — 
Nic tam nie widzę. 

(Wcliodzi Plucha.) 

Plucha! cóż? cóż? 
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PLUCHA. 

Runo 
Wdał się z krzyżakiem w walkę ! Jawną zdradą 
Wróg nas osaczył i całą gromadą 
"Wpadł w niebronione przekopy. Na ciebie 
Hetmanie! oczy zwracają się ludu 
W tej ostatecznej, jak mniemam, potrzebie! 

(Odchodzi.) 

LUTKA. 

Słyszysz Ludmirze? Spieszże tam — i cudu 
Dokaż orężem swoim czarnoksięskim! 
Zegnaj mi, żegnaj w istnieniu tem — licłiem, 
W innem powitam cię duchem zwycięskim! — 

miły! czyliż ty choćby uśmiechem 

Mnie nie pożegnasz? — uśmiechem przelotnym 
Jak błyskawica? — Chcesz odejść mię z jękiem? 
Tyś się uśmiecłmął... gorzko ! — lecz stokrotnym 

1 za ten uśmiech płacę tobie dziękiem! 

Tam — już mi serca nie będziesz ty skąpie... 

"Wieczność nagrodzi mi ten świat macoszy! 

Lecz pozwól mi raz — raz tylko zastąpić 

Ziemską kochankę!... 

(Zdejmuje mu z głowy szyszak i całuje w czoło.) 

Ach! ileż roskoszy! 

Teraz niech umrę! 

10 
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LUDMIE. 

Dziwne ust twych ciepło — 
Jak oddech wiosny. — Czy ty życiem nowem 
Natchnąć mnie pragniesz gdy dawne zaskrzepło? 
Chcesz hyc mą matką drugą? 

LUTKA. 

"W zagrobowem 
Życiu, o miły! znajdziem matkę wspólną. 
Spieszmy więc, spieszmy na łono tej matki! 
Ludmirze , widzisz , jaką ja potuhią 
Jestem kochanką: uczuć twych ostatki ^ 
Za miłość biorę! — Tak już było w losach! 

(Zgiełk za scen§.) 

Idź — walczyć! — dumne idź druzgotać krzyże! 

Ja tu zostanę — pomyślę o stosach 

Dla nas: wspaniałych! wspaniałych Ludmirze!... 

Bo my wnet razem osiągniemy chwałę 

Dusz nieśmiertelnych, by wśród lepszych światów 

Żyć razem!... Pójdźcież, druhny moje białe! 

Na skroń mi włóżcie wieniec białych kwiatów, 

Bo śmierć mnie musi miłemu poślubić! 

Ja będę jego kochanką — w wieczności! 

(Łutka z dziewicami odchodzi. — Zmrok zalega scenę.) 
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SCENA II. 

LUDMIK , później SŁ AWINA ; w koócu SŁAWOJ. 

LUDMIR (sam.) 

Czuję, żem zdolny w tej chwili wygubić 

Cały ród ludzki ! Krew w płomienie - kości 

W stal przemieniły się we mnie. Ta jędza 

W sercu, czerwona, czyni mię upiorem — 

Kusi — rozjusza — do mordu rozpędza! — 

Dalej więc ! w gęsty tłum , z tern ostrzem skorem 

Do mordu t — dziesięć serc krzyżackich pęka 

Na jedno cięcie! 

(Biegnie ku drzwiom, w których pojawia się Sławina 
w bieli, z kagankiem w ręku.) 

Co ? zawsześ mi w drodze 
Ty blada! — Możeś ty śmierci jutrzenka. 
Tej , co tu zejdzie ? — Precz ! chcę puścić wodze 
Rospaczy swojej! Niech koniec położę 
Męce... Ha! dziwnieś podobna do mary 
Z szklaną źrenicą... 

SŁAWINA (obłąkana.) 

Czyś ty Bóg? — O Boże! 

Szukam cię... 

10* 
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LUDMIR. 
Cha ! cha 1 

SŁAWINA (cofając się przerażona.) 

Cyt! — może Krok stary 

Podgląda z kąta — albo Ludmir. — Biada, 

Gdyby mię z tobą zastali tul... W niebie 

Będzie bezpieczniej .... 

(Błyska i grzmi. Sławoj z mieczem dobytym skrada się 

na scenę i gubi w galeryi.) 

Ha! — to Penin gada... 
Zły — snąć cię zoczył! — gniewa się na ciebie 
Żeś przyszedł do mnie... 

LUDMIR (bior§c j§ za rękę.) 

Sławino! twe zmysły i 

SŁAWINA. 
Zmysły? Bóg serce dał. — Oh ! 



LUDMIR. 



Kochać ją muszę! 



I ja jeszcze 



SŁAWINA. 



Tyś przyjaciel ścisły 
Księcia Henryka — tak? — 01 w sercu pieszczę 
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Wspomnienie jego szlachetnej istoty! 

(Pokazuje krzyżyk , dany jej przez Henryka.) 
Przypomnij mu — ten znak... 

LUDMIR (zdumiony.) 

Więc ty — Henryka?. 
Ha! tak! ty kochasz jego! 

SŁAWINA. 

Któż tęsknoty 
Serc, zbadał cele! Szept cichy strumyka 
Któż z nas rozumie ! — Ach ! ach I spieszym — 

[lecim 
Za jasną marą — przepaście dokoła — 
Tu Krok — tam Henryk... 

LUDMIR (z najwyższa gorycze.) 

On! on! 

SŁAWINA. 

Możeś trzecim 
W ich rzędzie? Widzę, że masz coś z anioła... 
Znam cię od dawna, znamy się wzajemnie — 
Czy zgadłam panie? 

LUDMIR. 

Szalona! szalona! 
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SŁAWINA. 

Błagałam: matko! nie daj mnie! — Daremnie! 
Takam tu biedna — acli! taka stęskniona, 
Że muszę iść ztąd precz — precz... 
(Odcliodzi w boczn§ galeryę.) 

LUDMIR. 

To kocliankat 

Clia!clia!ctia! jakież nędzne to istnienie! 

(Błyska i grzmi. Sławoj z mieczem dobytjrm skrada się 
na scenę i gubi się za arkadami.) 

Skończyć je ! skończyć 1 

(Godzi w siebie mieczem.) 

Ha! woli mej tkanka 
Pajęcza rwie się; — dłoń drży na wspomnienie 
Że ona tego krzyżaka koctiała!... 
Zemsty mi trzeba! Strasznie skarcić muszę 
Tego koclianka — cłioćby za nim stała 
Sama śmierć! 

(Zamierza odejść.) 
Nie, nie! — o! na wieczną duszę t 
Strętwiałem cały — nie mam sił — niezdolny 
Zabijać, ani ginąć! 

(Słychać lirę ; wchodzi Krok.) 
Cóż za dźwięki ? 
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SCENA III. 

LUDMIR, SŁAWOJ (za arkadami ukryty), KROK, 

później PLUCHA. 

KKOK (nie widząc Ludmira.) 

Dość z ciebie , Kroku. Noc — wichr — czas 

[mozolny I 
Perun wydrzeźnia głos twojej lirenki, 
I nikt nie słucha — i nikt nie rozumie 
Twej pieśni, ani twej strasznej boleści! — 
Hej! przyjdź więc druliu ! gdzieżeś śmierci kumie? 
Mieczu „ostatniej potrzeby!"... 

(Wodzi okiem po ścianach.) 

Niewieści, 
Słaby, mój umysł! Przyjdź mi więc z pomocą! 
Cóż? kryjesz się ty przedemną? — noc cienma — 
Lecz tęcze twoje i w nocy migocą, 
Widziałem nieraz jak błyszcz potajemna 
Świeciła z ciebie... Zdradzałeś się, ytedy. 
Gdym cię nie szukał, gdym cię ni^ pożądał, 
A dziś... 

LUDMIR (przystępując do nie^o.) 

Ha ! Kroku I i tyś do ti(j biedy 
Przyszedł ? ! 
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KROK. 

Ty — Ludmir? nie! — tak nie wyglądał 
Mój hetman; — lecz głos twój go przypomina... 

LUDMIR. 

Wierzę, żem ciebie dziś Kroku zadziwił! 
(Krok prowadzi go za rękę do kominka.) 

KROK. 

Ludmir! — którego kocliałem jak syna! 
Któż twarz twą piękną tak strasznie wykrzywił 
Mój dobry cliłopcze? — Biedny! biedny! biedny 
Cierpiałeś wiele — ocli! żałuję szczerze 
Żem cię rozżalił wyrzutami! W jednej 
Ctiwili znów serceś me całe Ludmirze 
Odzyskał — 

LUDMIR. 
Kroku! ty bogów masz serce! 

KROK. 

O! daj mi uścisk! niech dawna zażyłość 
Splecie nas... Patrz ty! w jakiej poniewierce 
Jestem, gołąbek siwy! — Więc przez miłość 
Druha! — przez miłość syna — przyjaciela — 
Ludmirze! błagam cię, błagam: — dopomóż 
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Miecz mi odszukać pewien, co ośmiela 
Do samobójstwa... 

LUDMIR. 
Tobie? tobie?! 

KROK. 

Komuż 

Śmierć dziś pilniejsza? Kto drugi tak marnie 

Istnieć dziś musi? Czyj żal tak niezmierny? — 

Wszystko, patrz ! wszystko śmierć tu wnet zagarnie, 

A ja już nie mam łez, mój druhu wierny. 

By to opłakać... 
(Wrzawa i zgiełk bliski za scen§; odblask krwawej łuny 

pada przez okno na salę.) 

Słyszysz? — tam Arkona 
W ostatnicli drgnieniach — łuna noc zakrwawią — 

Tam — patrz! 

(pokazuje przez okno) 

— świątynia Znicza gore! 

LUDMIR. 

Ona ! 
Ta dumna ksieni tak się tam wyprawia 
Do nieśmiertelnych krain ! — moja druga 
Kochanka ! 

(Stając w oknie, mówi z uniesieniem.) 

Wielka — o! wspaniała duszo! 
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Zda mi się, widzę, jak cię ognia struga 
Niesie za chmury!... 

KKOE (szukając po ścianach.) 

Że się też nie wzruszą 
Bogowie męką moją! — Ha! — ktoś z ściany 
Zdjął ten miecz ! 

LUDMIR (w oknie.) 

Żegnaj ! już idę — już idę 
Za tobą, biała! — już, całkiem złamany — 
Już — kocliam ciebie! 

KROK. 

Ktoś ukradł tę dzidę 
Ludmirze? — wziął mi, acłi ! i to! 



LUDMIR (pokazując miecz.) 



Co? pytasz 



O ten miecz?... 



KROK. 
Mój miecz! 

LUDMIR. 

Mójl 
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KBOE (usiłując mu wydrzeć z r%k.) 

Dłonie jak kleszcze ; -^ 



Puśd! 



LUDMIR. 

Nie ! ty żyć masz ! — wiedz ty, że powitasz 
Żonę — a kogóż ja powitani jeszcze? 

KROK. 

Zonę powitam? — oszalał! — oszalał! 
Próżne wykręty — daj ten miecz! 

LUDMIR. 

Przysięgam; 
Sławina żyje! — Patrz, abyś ocalał 
I żył — żył dla niej ! 

KROK. 

Rozwagi zasięgam: 
Czy to być może? — Mówże! mów! gdzie ona? 

(Odchodzi głębia sceny.) 

LUDMIR. 
Znajdziesz ją — biedny ! — szaleństwem wybladłąl 
(Zgiełk za 8cen%; Plucha wchodzi.) 
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PLUCHA. 

Uchodź Ludmirze! — Stracona! stracona! 

Kto nie legł, wzięty — ach, wszystko przepadło! 

Runo w niewoli; — z dymem gmachu Znicza 

Idzie ze świata ksieni jego jasna... 

Precz! jeśli nie chcesz bladego oblicza 

Pokazać wrogom! 

(Wybiega.) 

LUDMIR. 

Bądź spokojny. — Własna 
Dłoń pierwej koniec położy sromocie ! 

(Krok wraca.) 

KROK. 
Gdzież ona? — Gdzieżeś ptaszynko? Sławino? 

LUDMIR. 

Kroku! bądź ojcem tej biednej istocie! 

Znajdziesz ją — chorą... lecz gdy burze miną , 

Może bogowie wrócą jej pogodę. — 

Co do mnie... Kroku ! wiesz ty, co kołace 

W tem sercu? — Przebacz! miałem serce młode, 

Mogłem cię skrzywdzić — lecz ja ci krwią spłacę 

Tę krzywdę, chociaż jeszcze niedościgłą... 

Ginę — o! — lecz mój zgon, nie bohatera! 
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Pragnąłem znaJeśc inny... cyt! — coś migło? — 
Czy miecz krzyżacki? — Czemuż nie umiera 

Raz już to serce?! 

(Przebija się mieczem.) 
O tak! 

(Umiera.) 

KROK. 

Duchy ciemne! 

Chwieje się! pada! Ludmirze! już skończyL 

(Słychać głośny okrzyk wojenny.) 

Co? wróg już w zamku? Krzyżactwo nikczemne! 

Wczora go jeszcze sojusz ze mną łączył, 

Wczora mir sobie przysięgliśmy wieczny, 

A dziś żelazną dłonią mię pozdrawia!... 

Ha! wszak miecz dźwignę? Ludu mój serdeczny t 

Oto Krok stary mir z tobą odnawia! 

Wiem, wiem, żem sprawie twej się sprzeniewierzyła 

Lecz bogów zemsty grom już tu uderzył — 

Dziś więc Arkono! gałązkę wawrzynu 

Podzielę z tobą, albo z tobą skończę 

Żywot ten biedny! 

(Słania się po miecz , upuszczony przez Łudmira ; w tej chwili 
Sławoj , wyszedłszy z galeryi , przebija go z tyłu.) 

SŁAWOJ. 
Giń! 
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KROK (padając.) 

Oh ! — tego czynu 

Nie dość ci wdzięczny jestem, śmierci gończe 

Nieznany. — Ginę! — wraz z ludem mym — sławie 

Przekazań 

(Umiera.) 

SŁA.WÓJ. 
Jakto? nie Ludmir? Krok stary! 
Chybiłem — lecz nic. Wąż za węża prawie. 
I lepiej. — Któż tam? 
(Zgiełk; wchodzi Makart z żołnierzami wiodącymi Bana.) 



SCENA IV. 

SŁAWOJ, MAK AKT, RUNO, ŻOŁNIERZE. 

MAKART. 

Za mną! Nikt tu kary 

Nie ujdzie słusznej! Zdepcę gniazdo żmije 

Do szczętu. — Sławoj! cha! cha! trupów stosy? 

Tak lubię... Ludmir — co? i Krok nie żyje? 

Dzielnieś się sprawił. Daj mi dłoń!... 

(Do Huna.) 

Twe losy 
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Zapadły I Skoroś był buntu pobudką 

I miecza dobył na znaki te święte, 

I lud podżegał — wyrok mój brzmi krótko: 

Powiesić ! 

RUNO. 

Ja zaś powiem: że przeklęte 
I krótkie będzie twe tu panowanie! 
To dość; — a teraz proszę was: wysoko 
Powieście wy mnie dobrzy clirześcijanie, 
By każde żywe jeszcze tutaj oko 
Widziało, jak za ojczyznę swą kona 
Ostatni Rugii boskiej wajdelota! 

MAKART. 
Precz z nimi 

(Żołnierze wyprowadzają Runa.) 

Tak. — Teraz. już moja Arkona I 
Chciałem powiedzieć: nasza... tyś mi wrota 
Otworzył — sprzątnął tycłi... 

SŁAWOJ. 

Gdzież Henryk? 

MAKART. 

Dziecko I 
Myślał, że tylko przenoszę obozy 
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Gdym się tu z wojskiem wyprawiał zdradziecko 

(Słychać szczęk oręża.) 

Lecz cóż to za zgiełk?... 

(Henryk wpada z wojskiem.) 



SCENA V. 

DAWNI, HENRYK, ŻOŁNIERZE, później SŁAWINA. 

HENRYK. 

Tyle mordu! zgrozy! 
Pod moim znakiem! 

(Spostrzegając trupy.) 

Acłi, ci już nieżywi? 
Makarcie ! ciężko odpowiesz mi za to ! 
Boże — cóż taką rzeź usprawiedliwi?! 

(Potrząsając mieczem.) 
Alem jest tutaj z straszliwą zapłatą! 
Ukarzę sprawcę! — gdzież on? 

MAKART (wskazując na Sławoja.) 

To — morden 
On tę rzeź sprawił! 



AKT V. SCENA V. ig^ 



SŁAWOJ. 

Ja? sam jeden? cha! chał 
Podły krzyżaku! ja, sam? — brońże serca 
Pełnego fałszu! 

(Uderza mieczem na Makarta.) 

MAKART (broniąc się.) 

Zobaczym — 
(Chwila walki; — Makart pada.) 

— ha! blacha 
Zawiodła! — zabił!... 

(Umiera.) 

HENRYK. 

Spełniony sąd Boży! — 
Zasłużył sobie tę śmierć, — 

(Do Sławoja.) 

Teraz z tobą! 
W bezsennych nocach, na twardej rogoży, 
Rozmyślaj, jaką okryłeś żałobą 
Dwór ten nieszczęsny — i łzami bez miary 
Jednaj się z Bogiem. — Precz z nim do więzienia I 
(Żołnierze wyprowadzają Sławoja.) 

O druhy moje! patrzcie! w co sztandary 
Nasze obrócił ten człek bez sumienia! 

11 



l62 ^KT V. SCENA F, 

Zbójcami zrobił on rycerzy krzyża ! 
Krwią nas niewinną splamił! O srom! 
(Sławina wraca z galeryi.) 

Nieba! 
Nie wierzę oozom... Któż to się tu zbliża? 

(Podbiega ku Sławinie.) 
Księżno — zaklinam : idź ztąd ! 

SŁAWINA (obłąkana.) 

Łez mi trzeba. 
Płakać nie mogę. Ktoś ty? — O! znam ciebie... 
Za późnoś przyszedł — już, już po pogrzebie — 
Acli! acli! acli! 

HENRYK. 

Biedna! rozum z żalu traci! 

SŁAWINA (pokazując krzyżyk.) 

Wiesz ty co może o nim? — z twych on braci 
Jeden; — był tu — był. Radosna godzina! 
Z dalekicli krajów przybyła drużyna! 
Od dawna dobry mi mój mąż przyrzeka 
Sprowadzić gości z daleka — z daleka — 
Bo jak sierota jestem tutaj, biedna, 
Taka stęskniona — taka sama jedna , 
Że już grób cłiyba mych tęsknot przystanią, 



4KT V. SCENA V. - 163 



I 



Bo drobne mam łzy — a wielkie rospacze 
W Bogu nadzieja. 

(Odchodzi.) 

HENRYK. 

Biedna! — Idźcież za nią. 
Niechaj odpocznie , niechaj się wypłacze , 
Bo nadewszystko to ją rozprzytomni ; 
A jeśli dobry Bóg na to pozwoli , 
Że o swej smętnej przeszłości zapomni. 
To może jeszcze lepszej dozna doli. 
Lepsze ją losy przyjmą w swe objęcia. — 
Po chrześcijańsku nam grześc tego księcia. 
Bo chrześcijanin on był w sercu. — Dalej ! 
Niech sprawiedliwość znów się tu utrwali. 
Mir wejdzie w progi, które dziś krew plami — 
Niech miłość będzie z nami , bo nad nami 
Miłości rządzi Bóg! 

(Zasłona spada.) 
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